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M ó w i inż . 8enrt«»r, k ie ro w n ik  
tro c h e  s tre m o w a n v . W kieszen i 
p rz y g o to w a n e  p rze * noc. (C zy ta j 

g n ię ty

m łodz ieżow ego  o d d z ia łu  V . Jest 
tk w i  .lego w ła śc iw e  p rzem ó w ie n ie , 

w  rozdz ia le  p t. „R ę k o p is  w y c ią - 
z k ieszen i

Ś c ianę  h a ll p rz e c in a  w ie lk ie  
h as ło  na s z e ro k im  pasie  n ie b ie s ­
k ie g o  p łó tn a : „V  F e s tiw a l“ . O bok 
c z e rw o n e  l i t e r y :  „C 2y s p o tk a m y  
s ię  na F e s tiw a lu ? “  K rz e s ła  w 
k rą g .  Na s to le  p re z y d ia ln y m  (n-e 
za s to łem ”», na p o d iu m . na 
o k n a c h , s iedzą  lu d z ie . C hoc iaż  
w szędz ie  na św ie c ie  w czasie  
w ie lk ie g o  p ra n ia  qośc ie  są n ie ­
p ożą d a n i — „S z ta n d a r  M ło d y c h “  
z n a la z ł sie na s a li. g d z ie  m ło d z i 
g ó rn ic y  z ko p . „G e n e ra ł Z a w ad z­
k i “  u rz ą d z il i  w  sw o im  ro d z in ­
n ym  g ro n ie  p rz e d fe s t iw a io w e  p ra  
n ie . B y ło  to  w p ią te k , 20 m a ja .

M owa o F e s tiw a lu  d o tą d  są 
cz y ła  się ja k  p o d s k ó rn a  w oda: 
za s ta n a w ia n o  się. k to  p o je d z ie . 
szep tano  czy  da  się jeszcze coś 
z ro b ić , że by  d o b ić  do ty c h , k tó  
rz y  na p ew n o  po jadą?

Dość ty c h  sze p tó w . Na k o p a l­
n ia n e j n a ra d z ie  p rz s d fe s tiw a lo  
w e j, n a z w a n e j „ w ie lk im  p ra n ie m “  
będ z ie  się k rz v c z e ć  o ty c h  s p ra ­
w a ch . S ta ło  s ię  ono  p ra n ie m  z 
b ic ie m  „ k i ja n k a m i“ .

Razem, młodzi przyjaciele !
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Festiwalowe pranie
w kopalni „Generał Zawadzki

Oficjalnie
ZA G A JE N IE : „Z e b ra ń .•  nasze 

mą c h a ra k te r  p rz y ja c ie ls k ie j ro z ­
m o w y . R ozm ow a ta d o ty c z y  n ie  
z w y k le  w a ż n e j rz e c z y : F e s tiw a lu , 
na k tó ry m  le s te śn iy  g o sp o d a rza  
m i" .

REFERAT: Z a p rzecza  tem u  za 
q a le n iu  (9 s tro n  m a szyn o p isu ) . .
p od su m o w u jące » -w skazu jący . ;. t ra  j K o p a m i,  
d y c y jn y “ : na baz ie  I po l in i i .

Nieoficjalnie

jest jego zd&niem prawdzi­
wym  aktyw is tą  zetempow- 
sk im : w ciężkich dla niego, 
Molendy, chw ilach na kopalni 
— pomóg) mu. podtrzym ał go. 
Uczył m łodych górn ików  lep­
szych metod pracy, uczył no­
w icjuszy, jak poruszać się po 

A teraz za sprawą 
M olendy k ilk u  ludzi wstąpiło 
do ZMP.

V
Absurd z Jezioremła  o f ic ja ln e , u rz ę d o w e  ta m y  re fe ­

ra tu .

Czy młodzież Na zebraniu poruszono też
in c f  winna? t<? niesam owitą sprawę jezio-
JEal I f l l l l l o .  ra: o trzy k ilom e try  od kopal-

Przvczvnił się do teg- , | ni Ję ty  duże jezioro Pogorn. 
pierwszy dyskutant. ..a r  *ór ! ^  
osoba o fic ja lna : dyrek to r ko­
palni.

Z re lacji z narady przyjdzie 
nam cofać się czasem do fak­
tów. które ją  poprzedziły. 
Otóż dy re k to r już. od dawna 
podzielił aktyw istów  zetem- 
ppwskich na dw ie grupy: tych, 
którzy produkują .i organizu­
ją i tych, którzy produkują 
frazesy, W rozmowie z akty­
w is tam i powiedział kiedyś: 
„Jeśli madę jechać na Festi­
wal — musicie mieć do opo­
wiedzenia coś konkretnego — 
a nie komunały". Tymczasem 
w7 organizacji panuje , i r  dwo- 
ł-a ..Dziwi mnie, że lo mnie 
nl<>

ny hangar na ka jak i. Kiedyś 
było 15 kajaków. Teraz ka ja­
ki „z n ik ły “  i n ik t z Judzi w 
kopaln i, k tó rym  tak potrzeb­
ny jest pobyt nad wodą, v io- 
słowanie, słońce, żaglówka, do­
słownie n ik t tam nie przycho­
dzi. Za to inna fabryka wy- 
najęła hangary kopalni i je j 
robotnicy aż z Chorzowa przy­
jeżdżają na jezioro pod kopal­
nię „G enerał Zawadzki".

Przed Festiwalem musimy 
zrobić ruch, m usim y się tym  
wszystkim  zająć — postano­
wiono, Te dw ie strony: potrze­
by młodzieży i możliwości ko­
palni muszą się -spotkać. I to

Jadolom * Niemiec zachod­
nich, dla których dążenie na 
Festiwal związane jest z set­
kami niebezpieczeństw.

Nasze bowiem dążenie na 
Festiwal, mimo wszystkich 
wspaniałych warunków, ja­
kie mamy. jest bardzo słabe. 
Aluzja z kartki frankfurckiej 
nie została zrozumiana. Nadal 
martwota. Realizujemy zobo­
wiązanie z naszego oddziału: 
9.320 ton na cześć Festiwalu, 
ale cóż z tego, kiedy wielu 
ludzi nie wie, że to są zobo­
wiązania festiwalowe. Festi­
wal jest jeszcze tak daleko od 
młodzieży, że nie wyobraża 
sobie ona możliwości I pers­
pektyw wyjazdu. Trzeba je 
pokazać I podciągnąć nowych 
ludzi, którzy mają możliwości 
dołączyć do czołówki aktywi­
stów I przodowników. Molen­
da. który dobrze pracuje, 
ostro krytykuje braki, wysunął 
inicjatywę stworzenia nowej 
brygady zetempowskiej. Pro­
jektowana przez Molendę bry­
gada zlikwidowałaby trudności 
w dostawie drzewa.

I tym przodującym trzeba 
pomóc. Taki Pięta, doskonały 
przekladkarz. przewodniczący 
kota ZM P, który ju * „alkowd- 
de wykonał swoje festiwa­
lowe zobowiązanie — ma swo­
ją wadę. którą trzeba wyko­
rzenić: lubi sobie przyjść na

nie chciał być) mogli repre­
zentować Polskę na Festiwa­
lu. dokonawszy dla Niej jesz­
cze więcej — trzeba Polsce 
więcej węgla

O  szerzej rozwinąć współ­
zawodnictwo

O  zrobić rurh nad jeziorem 
Pogoda, zacząć budowę kaja­
ków

•  zlikwidować „muzeum” w 
świetlicy, zapełnić ją młodzie­
żą

0  zorganizować zespól ple­
śni i tańca lub chór

O  poprzeć działalność gru­
py aktywistów w hotelu

0  1 jeszcze kilkadziesiąt in­
nych spraw.

maią nigdy żadnych I na terenie zetempowskim. i 0jc swoją zmianę.
»Praw" — mawia dyrektor. | Adam Pięta, p rzek ładka« .

Potem zabiera głos zapro­
szony delegat z kopalni-sąsia- 
da. z „M o rtim e ra ":

„Żeby teraz jak piorun strze­
lił. żeby w każdy kąt doszła 
wiadomość o ruchu przedfe- 
stlwałowym, żeby każda pra­
babcia wiedziała. Jakich gości 
będziemy mieli w Warszawie, 
jjŷ by odgłosy z naszej narady 
poszły po Śląsku i dalei".

K. KĄKOLEW SKI

Kwitną
sady.,.

-----  i , , . . v_ . _,A i Tam zagranicą, młodzież
Teraz, na zebraniu, opow ia- ^ f f ^ reníe* ZM P-owskinG  ¡ ,,cz5’ " *  "*»• Nie możemy do-

Dość tego. zarząd

0

da o sw o je j młodości, kiedy 
hiłodzież 7. jego u key tw orzy­
ła „ta k ie  koło ZM P " — ty lko  

ó gdzież było mu do warunków', 
opiele: i życzliwości, którą te- 

© jy raz  otoczona jest młodzież!
:< A jaka jest sytuacja w 

kopa ln i: na dole trudzi
się młodzież, daje z siebie 
wszystko, sam ich przedfesti- 
walow y w ysiłek przysporzy 

k , Polsce przeszło 9 tysięcy ton 
|  węgla dodatkowo. To niemało. 

M łodzi przecież wiedzą, jak i 
r  ten węgiel jest ważny dla 

wzmocnienia s ił k rs iu , Te 9 
tys. ton. to wcale n ienajgor­
sza legitym acja festiwalowa 
dla tych. którzy na jbardziej 
się do tego przyczynią.

Ważne jest też to jak młodzi 
spędzają czas po pracy. A 
tymczasem padają głosy na 
naradzie, ze o to nie trosz­
czy się nikt... D yrekto r zaś 
m ów i: dam pieniądze, pn-
Domogę — ty lko  przyjdźcie z 
pomysłami, z in ic ja tyw ą. Jed­
nocześnie tysiące, a w sumie 
dziesiątki tysięcy Joty eh, k tó ­
re poszłyby na wyposażenie 
zespołu muzycznego, tea tra l­
nego czy tanecznego — zgar- 
n'a.ią inne zespoły, wyste. ują- 

w kopalni Tak to przodu- 
•jsca w przem yśle. węgle ym 
kopalnia jest zacofana w ży- 
Ciu ku ltu ra lnym .

Padły i głosy, obw in ia jące 
' rn*°dzież. N iektóre panienki — 

4 urzędniczki, „n iedotyka lne la­
leczki" nie chcą brać udziału 
w żadnej pracy społecznej. 
Trochę to nawet jest śmiesz- 
ne, że nie maja am b ic ji by 
stworzyć i występować w 
słynnym  ! doskonałym ? sDo­
le. pojechać z, nim  na Festi­
wal. Uskarżano się też na mło-

powiedziaj: . 
zakładowy —- a do wyborów 
— kola oddziałowe zawalały. 
Ani słycbu ani dychu o pra­
cy ZM P. Wszystko chodziło 
samopas. Trzeba teraz więcej 
zjeżdżać do nas, na dół“.

Rękopis
wyciągnięty z kieszeni
Wreszcie zabiera głos Zdzi­

sław Sender. m łody inżynier, 
aktyw ista  zetem pows ki, k ie ,.-  
w n ik  młodzieżowego ddzJału 
V. Czekano na jego przemó­
w ienie: ostatnio jako delegat 
młodzieży polskie j był w CSR 
i NRD.

„Będąc we Frankfurcie —
zaczyna Zdzisiek — /ysłałem 
do zarządu zakładowego ZM P  
kartkę, w której napisałem t ' -  
kie zdanie: „tu bardzo intere­
sują sie naszą pracą".

To była prawda: zasypywa­
no nas pytaniami. Byłem w

ięc:

puścić, by nasz odcinek był 
nłeohsadz.ony".

Na końcu dw ie no ta tk i: t łu ­
maczenie z listu który ostatnio 
otrzym aj Sender od przyjació ł 
z Niemiec zachodnich:

„My musimy sobie pomagać, 
wtedy to wzmocni nasze siły 
w walce przeciw przygotowa­
niom wojennym".

Druga notatka dotycząca już 
kopalni: „Zgodnie z hasłem 
„młodzież na mechanizmy" 
uruchamiamy ndodzieżową 
wręboładowarkę ze znaczkiem 
festiwalowym, tz.n. dającą 
maximum".

Zamiast mowy —
7 punktów

A le  i Senderowi się dostaje. 
W doskonałym, ostrym  ja k  ży­
letka przem ówieniu, członek 
zarządu zakładowego, Szlaw- 
ski, powiada:

„Towarzysz Sender stę wsty­
dził — I teraz znów powinien 
wstydzić się: bo co zrobił, że­
by opowiedzieć o młodzieży r 
CSR. NRD. Niemiec zacbod-

l ! o  t  
przodujących 

górników
21 hm w Domu Kultury 

Związku Zawodowego Gór­
ników w Bytomiu odbyt 
się zlot przodujących gór­
ników, Inżynierów I tech­
ników górnictwa węglowe­
go, w którym udział wzię­
to ponad tysiąc delegatów 
kopalń. Na zlot przybył 
witany owacyjnie członek 
Biura Politycznego KC 
PZPR, Prezes Rady Mini­
strów — Józef Cyrankie­
wicz, w towarzystwie I se­
kretarza KW  PZPR w Sta-.
linogrodzie J. Olszewskiego, 
przewodniczącego tVRN 
R. Nleszporka I I wicemi­
nistra górnictwa inż. Wa- 
nlołkl. (Czytaj sprawozda­
nie na str. 3).

mundurze górnika — a

nieb -  naszej młodzieży" Nic. 
tonujecie?" Przyznam się. że i Mimo wszelkich prosb z naszej 
musiałem «łę wstydzić. Wiecie strony nic nie zrobił, 
najlepiej, co mogłem odpowie- Trzeba skończyć z gadaniem

I gestykulowaniem. To naj­
łatwiej. Mamy różne propo­
zycje. Zastanówmy Mę: star­
czy nam sił. żeby zabrać się 
do roboty — czy nie? Mnie 
się zdaje, że nas stać.

Na następnym zebraniu po­
winny już być owoce tej na­

dzień
Tu Sender, czy bardzo roz­

złoszczony. czy speszony błys­
kiem aparatu (patrz zdjecie) 
chowa swoje napisane kosz­
tem nieprzespanej nocy prze­
m ówienie do kieszeni i nagle 
kończy swą wypowiedź. W y­
ciągnęliśmy mu ten rękopis z j rady 
kieszeni i za zgodą autora P-- 
dajemy w y ją tk i:

Niewiele miałem do opo-

A więc postanawiają: 

m  Walczyć o to. by Ich

Zebrani postanawiają że:
dzież z dołu. " *  k tórą „ciężko j wiedzenia towa«yszom . którzy j któż by nim
coś zorganizować, przedsię- i tak marzą o Festiwalu, przy- przensiawu, _____________
brać".

Temu zaprzeczył «decydo­
wanie głcs towarzysza Euge­
niusza Molendy, górmka z V 
młodzieżowego oddziału, m i­
łośnika m uzyki. Natęży ,r~ do 
te j grupy młodzieży ż hotelu 
robotniczego, która od dawna 
ma dość m artw o ty  i jak  *ię 
m ówi na kopalni „leżenia w 
butach na pościeli", Ale tuż 
rzucono im  kłody pod nogi: 
nie wydano im harm onii „że­
by się nie zepsuła“ .

(Na to sala domaga się, te 
by ze św ie tlicy  nie robić m u­
zeum. a z instrum entów  — 
eksponatów').

Molenda powiedział też. że 
lego zdaniem na Festiwal po- 

,. .w inien pojechać Zenon Ś w ier­
czewski. przodujący górn ik  z 

’ brygady m łodzieżowej V od­
działu. Zenon Świerczewski

Delegacja ZG ZMP
wyjechała

na V Zjazd FDJ
21 bm. w yjecha ła  do NRD 

delegacja Zarządu Głównego 
Zw iązku M łodzieży Polskiej 
w składzie: sekretarz ZG ZMP 
J. Szydlak i  przewodniczący 
ZW ZM P w  Z ie lonej Górze — 
Z. Góra. Delegacja weźmie u- 
dział w obradach V Zjazdu 
Zw iązku W olnej Młodzieży 
N iem ieckie j (FDJ), k tó ry  odbę­
dzie się w  E rfu rc ie  w dniach 
25 — 27 maja br.

Gen.PengTeh-huai 
opuścił Warszawę
21 bm. opuścił Warszawę, u- 

dając się do Pekinu, wicepre­
mier Rady Państwowej I mini­
ster Obrony Narodowej Chiń­
skiej Republiki Ludowej gen. 
Peng Teh-huai, który brał u- 

dział w Konferencji Warszaw­
skie j państw europejskich w 
spraw ie zapewnienia pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie, w 
charakterze obserwatora z ra ­
m ienia C h ińskie j Republiki 

Ludowej.
Na lotn isku Okęcie wicepre­

m iera Peng Teh-huaia oraz to­
warzyszące mu w podróży oso­
by m. tn. żegnali: pierwszy za­
stępca Prezesa Rady M in is trów  
Z. Nowak, wiceprezes Rady M i­
n is trów  i m in ister Obrony Na­
rodowej Marszałek Polski K. Ro­
kossowski, min. Spraw Zagr. 
S. Skrzeszewski.

Z  p irackie j niewoli

Marynarze „Goltwalda 
wracają do Polski

Energiczna akcja rządu polskiego, który interweniował 
w sprawie uwolnienia marynarzy ze statku „Prezydent 
Gottwald" notami dyplomatycznymi oraz postawieniem spra­
wy na forum ONZ a także bohaterską postawą większości 
załogi statku przyniosły skutek. Marynarze polscy więzieni 
prz,ez rok przez klikę czangkatszekowską wracają do kra­
ju. Zostali oni zwolnieni dzięki pomocy Szwedzkiego Czer­
wonego Krzyża.
Statek „Prezydent Gdfttwald" 

k tó ry  zainaugurował pod polską 
banderą stałe połączenie portów 
polskich i chińskich został w  
maju uh. r. w  odległości 450 
m il na wschód od Taiw anu u- 
prowadzony w raz z załogą 
przez piratów' Czang Kai-szeka

, ,Miasteczko studenckie" dla 4  tys. młodzieży

Osiedle „Przyjaźń” w Warszawie 
przekazane Polsce
Braterski dar rządu Z S E H

Rząd ZSRR zawiadomi! Rząd PRL o swym postanowie­
niu przekazania Polsce w darze osiedla „Przyjaźń" w W ar­
szawie, wzniesionego siłami i środkami Zw. Radzieckiego 
dla budowniczych Pałacu Kultury i Nauki im. J. Stalina.

Osiedle „Przyjaźń", skfa- norodzinnych, posiada liczne 
daiąee się z 83 budynków urządzenia socjalno-kultural- 
hotelowych i 83 domków jed- ne i usługowe, jak dom kul­

tury, kino, stadion, ośrodek 
zdrowia, apteka, łaźnia, 
przedszkole, żłobek, stołówki, 
sklepy itp.

Osiedle wyposażone Jest w 
pełni w sieć urządzeń komu­
nalnych, posiada wodociągi 
I kanalizację, sieć cieplną za­
silaną w energię przez osie­
dlową ciepłownię, sieć radio­
foniczną z radiowęzłem, dro­
gi asfaltowe, oświetlenie 
uliczne, zieleń osiedlową. 
Ogólna wartość przekazywa­
nego Polsce w darze osiedla 
„Przyjaźń“ oceniana jest na 
65 min zł.

W związku z postanowie­
niem Rządu Radzieckiego, 
prezes Rady Ministrów PRL 
Józef Cyrankiewicz przekazał 
przewodniczącemu Rady M i­
nistrów ZSRR Nikołajowi 
Bulganlnowi wyrazy głębo­
kiej wdzięczności narodu pol­
skiego za wspaniałomyślny 
dar.

Rząd PRL postanowił w 
osiedlu „Przyjaźń“ zorgani­
zować „miasteczko studenc­
kie". W osiedlu tym znajdzie 
zakwaterowanie około 4 tys. 

?? młodzieży akademickiej.

Wawelskie arrasy 
muszą powrócić do kraju!

Ponad 120 naukowców' ze 
wszystkich ośrodków nauko­
wych w  k ra ju , przedstaw icie li 
świata artystycznego i działaczy 
ku ltu ra lnych  W rocław ia uczest­
niczyło w publicznej sesji W ro­
cławskiego Towarzystwa Nau- 
kmyego, poświęconej sprawie 
odzyskania zabytków ku ltu ry  
narodowej, zdeponowanych w 
roku 1940 w Kanadzie.

Uczestnicy sesji w yraz ili pro­
test przeciwko bezprawmemu 
przetrzym ywaniu bezcennych 
pom ników polskiej ku ltu ry  na­
rodowej, żądając natychmiasto­
wego zwrócenia ich jedynemu 
praw'oivitemu w łaścic ie low i — 
narodowi polskiemu.

Powinno się stać tak jak mowli towa­
rzysz z „Mortimera“. Festiwalowe pranie w 

Generale Zawadzkim" nie ma być tylko 
domową sprawą ich kopalni Choć nie 
wszystkie formy pracy przedfestiwałowej 
poruszono, wiele nie skonkretyzowano -  
ich narada powinna być tym kamykiem, 
od którego idą dalsze fale. A co dzieje się 
u hutników'?

Pada projekt, żeby «wstać do Nowe 
Huty delegację, niech zrobią ruch wsrod 
hutników. Niech rozwinie się współ­
zawodnictwo przedfestiwalowe między 
górnikami I hutnikami. Uczestnicy na­
rady poinformują hutników o jej prze-

blegu, wykonanych, wykonywanych I no- 
wopodjftych zobowiązaniach górników. 
Na końcu narady bowiem przewodni­
czący Zarządu Zakładowego ZMP zo­
bowiązał się założyć zespól pieśni i tańca, 
Świerczewski w imieniu swojej brygady 
w'ezw'at brygadę Noconia z V II oddziału 
a Zdzisław Sender powiedział: „Skoro bry­
gada z mojego oddziału wzyw'a brygadę 
z V II oddziału —■ to ja w imieniu V od­
działu wzywam do przedfesfiwalowego 
współzawodnictwa młodzież 1 starszych, 
cały oddział V II" .

Delegacja górników Jul wyjechała do 
Nowej Huty.

przy współudziale »amolotów
amerykańskich.

Siatek jest nadal bezprawnie 
przetrzym ywany przez Czang 
Kai-szeka.:

Dzielni m arynarze odlecieli 
już samolotem z miejscowości 
Taipeh na Taiw an ie do Bangko­
ku (Syjam). Stąd szwedzkim sa­
molotem lecą do Sztokholmu, 
gdzie w y lądu ją  w7 środę 25 
bm. aby następnego dn ia  przy­
być do Gdańska.

A k a d e m i a  

z o k a z j i  

X - l e c i  a K B  W
7. okazji 10 rocznicy u tw o­

rzenia Korpusu Bezpieczeńst­
wa W ewnętrznego odbyła się 
21 bm. w sali Domu K u ltu ry  
przy A l. W yzwolenia w W ar­
szawie uroczysta akademia.

Akadem ię zagaił Szef Zarzą­
du Politycznego K B W  — p łk  
Puteczny. Zgromadzeni m inutą 
m ilczenia uczcili pamięć boha­
terskich żołnierzy Korpusu, 
k tó rzy  oddali swe życie w  w a l­
kach z faszystowskim i banda­
mi.

Następnie zabrał głos m in i­
ster Spraw  W ewnętrznych — 
W ładysław  Wicha, pozdrawia­
jąc żołnierzy K B W  i życząc im  
dalszych osiągnięć w ich t r u ­
dnej pracy dia dobra Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Gorącymi oklaskami przyję­
to odczytanie depeszy z życze­
niami i pozdrowieniami od do­
wództwa Wojsk Wewnętrznych 
Związku Radzieckiego.

900-lecie
Bytomia

W piastowskim Bytomiu roz­
poczęty się w dniu 22 bm. u- 
roczystośei inaugurujące ob­
chód 900-Iecia miasta.

W dniu 22 bm. odbyła się w  
sali Państwmwej Opery Ślą­
skiej w Bytomiu uroczysta' se­
sja Miejskiej Rady Narodowej, 
na którą przybył gorąco w ita­
ny przez mieszkańców miasta 
członek Biura Politycznego KC  
PZPR, Prezes Rady Ministrów  
Józef Cyrankiewicz w towarzy­
stwie I  sekretarza KW  PZPR 
Józefa Olszewskiego oraz prze­
wodniczącego Prezydium Woj. 
Rady Narodowej w Stalinogro- 
dzie —  Ryszarda Nieszporka.

Po zagajeniu sesji wygłosi! 
przemówienie — gorąco witany  
przez bvtomlan — Prezes Ra­
dy M.nistrów Józef Cyrankie­
wicz.

O przeszłości miasta Byto­
mia, jego rozwoju w latach 
władzy ludowej oraz zamierze­
niach Miejskiej Rady Narodo­
wej na najbliższą przyszłość 
mówił następnie przewodniczą­
cy Prezydium M RN Tadeusz 
kowalski.

+

VC rwłązku ■ rozpoczynają­
cymi się uroczystościami z oka­
zji 900-lecla Bytomia, 22 bm. 
w godzinach wieczornych odby­
ło się wt tym mieście spotkanie 
przedstawicieli miejscowego 
społeczeństwa z Prezesem Rady 
Ministrów, Józefem Cyrankie­
wiczem.

W spotkaniu wmięll udział 
I  sekretarz KW  PZPR — Józef 
Olszewski oraz przedstawiciele 
wojewódzkiej i miejskiej rad 
narodowych.

Spotkanie upłynęło w ser­
decznej atmosferze.

Gość s „M o rtim e ra ” , p rrew ofln lezący 35arrąi1u Z M P  te j kopaln i po­
ruszony ,,festiw alow ym  pran iem ” m ów ił, te  o Festiw alu musi w ie ­
dzieć każdy — naw et prababcie!

Już za kilka dni 
rozpoczniemy druk sensacyjnej powieści

młodego autora

P I O T R A  G U Z E G O
p L

N O C N Y  Z R Z U T
«4  ta k ie j Polaki, Jaką w i­

dział na barw nych reproduk­
cjach s Jakąś uporczywą m a­
nią w ywieszanych w  w ojsko­
wych św ietlicach: W ielkanoc  
— baby w chustkach klęczą  
prr.«>d kościołem, ksiądz w iech­
ciem kro p i „święcone“ . Albo  
pasterka: na szczycie góry ko­
ściół, gw iazdy na niobie ko ­
loru a kw a m a ryn y , śnieg doo­
koła I ludzie ciągnący sznur­
kiem  pod górę. Fbodzy , za­
kutani w  Jakieś kożuchy 1 cza­
py. A lbo wreszcie: Kościuszko 
składający przysięgę na R yn ­
ku K rakow skim . T y le . A  ści­
snąć to wszystko mocno w 
garści — zostanie Jeszcze 
m nie j. Trochę sentym entu do 
r/.eczy zrodzonych w  w yo­
braźni. O t 1 cała Jego Polaka. 
Z  rów nym  sentym entem  m yśli 
Ju* o m ałych m iasteczkach w 
Szkocji 1 A ng lii. Z  w iększym , 
bo tu w  dodatku Jeszcze 1 cy­
w iliza c ja  dotarła . T a k i to *  
niego Polak. A w łaściw ie ani 
P olak , ani A n g lik . Na razie  
b e s  p r z y d z i a ł u .  
Ra esej Jednak J u *  A ng lik ,

n tt  J e s i e i a  Polak. Je­
śli dotychczas nie zm ien ił 
obyw atelstw a, to  głów nie  d la­
tego, że jest za len iw y , mc 
chce mieć zw iązanych z tym  
kłopotów . No teraz i tak b y  
nie m ógł. Po te j całe j historii 
w Glasgowle! Karolus aż sku r­
czył się w sobie. Po co o tym  
pomyślał? Na razie  jeszcze nic 
mu nie grozi. A  może to n ie­
prawda, że D envers wychodzi 
z wiezienia? E j, chyba praw ­
da. T a k  się ju ż  zrósł z Lon­
dynem , że nie w yobrażał so­
bie życia poza nim . Znow u  
się gdzieś tłuc. Przyzw yczajać  
ię do nowego otoczenia, na­

w iązywać nowe znajomości. ?
■ iągle myśleć o tym , że noże 
'eszcze ty lk o  dzień, albo ty -  
Izłeń. albo nawet miesiąc 1 
7-1apła go, w ywloką na wierzch  
am tą sprawę. Co za podle 

Vveie! Po cóż się tu Bess w ią ­
zała i  Denversem?

*
Oto Jeden z początkowych  

fragm entów  te j powieści, k tó ­
rą Już niedługo będziecie czy­
ta li w  odcinkach.



£

o starym i  now ym
O  YTACTE o beapoáredni* w ra - kow»
*  ten ia  Jakie odniosłem przy-

pa tru ją c  się przygotow aniom  do 
Festiw a lu  m łodzieży w ie jsk ie j 
Jednego pow iatu. W tym  w y ­
padku będzie to pow ia t M o g il­
no w  w o j. bydgoskim . Leży 
przede m ną dość długa lista 
zobowiązań m łodzieży poszcze­

g ó ln y c h  w s i — jest ich sporo, 
w ie le  z n ich to zobowiązania 
Ciekawe 1 pożyteczne, zwłasz­
cza te, k tó re  dotyczą now ator- 
ftw a , udzia łu w  hodow li czy 
łlew ach . M ógłbym  oczywiście

•k ła d k i eałego koła I nośct jednoczesnej w a lk i o to 
Zdawałoby się: no, tu ta j to ; wszystko nowe i słuszne, któ- 
Festlwal m łodzi czują. Cóż re w swoich wytycznych za- 
i  tego Jednak: ; w iera I I  Zjazd. Pamiętać mu-

— Towarzyszu — m ów ił i simy, że wraz z prawdą o Fe- 
przewodniczący — z naszej gro- s tiw a lu  m usim y do młodzieży 
mady tak a tak, dwóch ty lk o ; stale, n ieustępliw ie nieść praw - 
pojedzie. Zarząd P o w ia to w y . dę o naszym Zw iązku, nie- 
wyznaczył... i złomną wolę w a lk i ze wszyst-

Z ar/ąd wprawdzie nikogo nie k im  starym  i złym  co ciąży jak
kula u nogi Jeszcze do dziś i 
przeszkadza iść naprzód.

Nie są to. rzecz prosta, uwagi 
jedynie pod adresem Zarządu

wyznaczył, in s trukc je  przecież 
m ów ią wyraźnie, że młodzież 
będzie sama w ybierać na jle ­
piej pracujących kolegów. A le 
oto wraca złym  echem stare

te »obowiązania w ym ien ić  w raz 1 wspomnienie, które podpowia- Powiatowego, stw ierdzić trze 
t  nazwą wsi, w  któ rych  m lo- , da, że za miodzież decydują ! ba, ze towarzysze w  zarządach I 
dzież te zobowiązania realizu- : instancje, które tam gdzieś w powiatowych, a I wojewódz- j 
Je. bądź nie. A ie  Wam cho- powiecie, w ta jem nicy przed kich są pozbawieni w dużym : 
dz ilo  nie ty lk o  o  fak ty  i nazwy, wszystkim i usta la ją rozdzielni- j stopniu pomocy w tej dziedzi- i 
* le  o wrażenia. Podzielę się więc ki, typu ją, przedstawiają... Je- nie. B rak pub likac ji na ten 1 
raczej w rażen iam i. I me jesl ś’.i tak ie  przekonanie is tn ie je : temat, brak w ydaw n ictw , brak I
m oją w iną, że towarzyszyć im do dziś, to i cóż dziwnego, że w dalszym ciągu żywych opie- j
będz e n iepokój. , nie m ob ilizu je  ono do należy- rających się na najświeższych I

Oczywiście niespocńb nie cie- tej roboty nikogo, ze- zobowią- doświadczeniach dyskusji. Zad- ’ 
gzyć się, gdy rozm awia się zan:a tra k tu je  się nadal for- na instrukc ja  tego nie zastąpi i 
S chłopam i z W ylatow a, którz? malnie. Podjęto piękne zobo- chociażby to nawet była 
na swoich gospodarstwach in- w iązanie założenia poletka z bardzo dobrze opracowana in -1
dyw idua inych  zobow iązali się Kukurydzą, zobowiązanie w za- | strukcja.
sadzić kukurydzę, k iedy słyszy | łożeniu swoim  m ia ło zachęcać 
się od dyrekto ra  PGR w j chłopów wsi do upraw y tej

rośliny. Tymczasem
JERZY W IŚ N IO W S K I

SS2H0Ê L;
ni® K sfSzi ! M a  w ie lk ie j

Szczegiinie, że m łodzież była 
g łów nym  czynn ik iem , k tó ry  za­
decydował, że upraw a k u k u ry ­
dzy „chw yc iła  na całego“  w 
gospodarstwie. Znaczy to bo­
w iem , że we w łaściw ym  k ie­
ru n ku  idzie w ys iłek  naszej 
o rgan izacji, k tó ra  wskazuje 
Chłopcom i dziewczętom na j­
w łaściwsze fo rm y uczczenia 
tego radosnego dla naszej m ło­
dzieży wydarzenia, Jakim jest 
F e s tiw a l

M ia rą  Jednak tem peratury 
przedf es ti w a łow e j będzie nie 
ty lk o  ilość podjętych i w yko ­
nyw anych zobowiązań. Ważne 
są rzecz prosta w y n ik i, ale 
nam, całej organizacji chodzi
0 to przecież, by chłopcy
1 dziewczęta, k tórzy  te zobo­
w iązan ia podejm ują i  realizują, 
c zyn ili to  świadomie, w  pełni 
rozum iejąc po co pracujem y 
J dlaczego teraz w łaśnie ję liśm y 
się tego czynu. Nam, całej or­
gan izacji chodzi o to, byśmy 
pracując na cześć Festiwalu 
W yzbywali się starych błędów, 
ita w a li się m ądrzejsi w  czasie 
te j roboty, lep ie j dogadywali się 
S m łodzieżą nlezorganizowaną. 
t ra f ia l i  do n ie j z poryw ającym i 
w ieściam i o Festiwalu, pewniej 
poczuli się gospodarzami swojej 
organ izacji i  swego pięknego 
k ra ju , k tó ry  z dum ą będziemy

okazuje
się, że zachęta jest niepotrze­
bna, gdyż chłopi od k ilk u  lat 
sieją kukurydzę. Sieją, ale 
m ają zam iar przestać, gdyż 
odmiana, k tó re j używają nie 
chce się przyjąć na ich grun­
tach. Daje to podstawę do plo­
tek, iż  k lim a t W ydartow a żad­
ną m iarą nie sprzyja kuku ry ­
dzy. K lim a t oczywiście nie ma 
n ic do rzeczy, ale w arto  by za­
stanowić się nad tym, czy od­
m iana, k tórą sieją chłopi jest 
dobra, i czy nie dałoby się 
je j wym ienić. Gdyby zetem- 
powcy W ydartow a pomyśleli 
nad pożytkiem  swojego zobo­
wiązania, a nie nad tym  ty l­
ko, by zadośćuczynić żądaniom 
władz organizacyjnych, chw y­
c ilib y  się oczywiście nie do za­
kładania poletka i obsiewania 
go nienadającą się do upraw y 
odmianą kukurydzy, a próbcń 
w a liby  poszukać czegoś inne­
go. Tymczasem tak się nie 
stało. Zobowiązanie sobie, chu­
sta festiwalowa sobie, a gdzieś 
tam w  głębi serca zatajona 
niechęć, że i tak nie ma co się 
zrywać, gdyż Zarząd Pow iato­
w y wyznaczył już  kogo tam 
chciał...

In n y  przykład: Jeden z In­
s truk to rów  przyjechał wściekły 
z gromady, gdzie nie mogło się

Z podróży w „nieznane^
wiślanym szlakiem

ukazywać naszym przyjacio łom  odbyć zebranie sprawozda 
» zagranicy. S łowem  chodzi o to. ! czo-wyborcze ze względu na 
by praca ta była wyrazem  Świa- (zby t n ik łą  frekwencję. Z żalem

Godz, 18, — Zaryczała syre­
na. Od przystani na Wiśle, 
przy moście Ś ląsko-Dąbrow­
skim  odbił statek „L u d w ik  
W aryńsk i“ . N im  up łynę ło  10 
m inu t poszedł w  jego ślad 
„Feliks Dzierżyński“ .

„D zierżyński“  i  „W aryńsk i“  
un iosły na swych pokładach 
grupy m łodzieży warszaw­
skie j, udając się w  „n ieznany“ 
rejs. B vła  to pierwsza przed- 
festiwalowa impreza, zorgani­
zowana przez redakcję „S ztan­
dar M łodych“ .

Godz. 18,30. M aria  Nowosad 
śpiewa piosenkę „O  Sekwa­
n ie “ . W obu salach „D z ie rżyń ­
skiego“ m łodzież z zapałem 
podchw ytu je  ją  podobnie ja k  
słowa innych piosenek, śpie­
wanych przez artystów .

Godz. 18.50 „L u d w ik  W aryń­
sk i“  kom u n iku je  drogą rad io ­
wą: konkurs b łyskaw iczny roz. 
strzygnięty... a było  to tak : 
kol. Józef G óra lik  — o tw ie ­
ra jąc ko le jno  pięć pudełek, 
jedno m niejsze od drugiego, 
wyciągną! różow iu tk i, ozdobio­

ny koroneczkaml... kom ple t 
dam skie j bielizny.

Podobny konkurs odbył się 
w  20 m in u t później na pok ła ­
dzie „Dzierżyńskiego“ . I  tu  
huragan śmiechu po w ita ł je d ­
ną z laureatek konkursu. E lż­
bieta Pawłowska, wylosowa­
ła bowiem... maszynkę do go- 
lenia, m ydło i pędzel...

Zapadł zmierzch. Odległa o 
k ilk a  k ilom e trów  Warszawa 
zam igotała tysiącam i św iateł. 
S ta tk i w cię ły  kurs. na p rzy ­
stań. Wszyscy na „W a ry ń ­
sk im " wychodzą na górny po­
kład. W itam y Warszawę 
wspólną piosenką.

— Piosenkę tę  śpiewają 
rów nież na „D z ie rżyńsk im “ .

Godz. 21.00. S ta tk i dob iły  
do przystani. W ysiadając 
rozm awiam  z nieznajom ym  
m łodym  chłopcem.

— B yło  to m iłe  popołudnie, 
— powiada — naśpiewałem 
się, wytańczyłem , w yśm ia­
łem.

A  w ięc do zobaczenia w
przyszłą niedzielę!

A . K O M IT A U

Młodzież licznych zakładóte 
pracy, w s i i szkół przygoto­
w u je  liczne upom ink i dla 
swych kolegów, którzy  
przy będą z zagranicy na Fe­
stiwal. M istern ie  rzeźbione 
św ieczniki, fan tazy jne ze­
garki, artystyczne kow adeł­
ka t w ie le  innych  pom ysło­
wych podarunków  przygo­
tow ują uczniow ie Zasadni­
czej Szkoły Rzemiosł A r ty ­

stycznych w  Warszawie. 
Na zdjęciu : Z o fia  K w i­
tek przygotow uje  rzeźbione

kw ie tn ik i.

Toto: Kubiak fCAF)

Czy podróże
międzyplanetarne 

są naprawdę możliwe?
Tow  Szczepan W ó jc ie - f  

ehoweki z a p y tu j*  •  m o il l-  f  
woścl odbycia podróży > 
m iędzyp lane ta rne j! zw róc i- i  
liśm y się w ięc do K rz y -  f  
sztofa B orun la , członka Z a - e 
rządu To w arzystw a A stro - ę 
nautycznego, w spółautora r 
książki „Zagubiona p rzy - f  
szioić* z prośbą o odpo- f  
w iedź, k tó rą  poniże j za- ś 
m ieszczam y. i
Przy obecnym stanie roz- J 

w o ju  nauk i i techn ik i lo ty  
kosmiczne przestały być 
ty lk o  marzeniem fan ta - a 
stów. Już dziś is tn ie ją  zu- i  
pełnie realne techniczne a 
m ożliwości wysiania poza i  
Z iem ię ra k ie ty  (a ściśle je j i  
g łow icy) bez załogi, k tó ra  J 
doleciałaby do Księżyca. $ 
Zadanie ko m p liku je  się ? 
jednak bardzo, jeśli cheie- ■ 
libyśm y, ażeby podróż ta ­
ką odbył człowiek. Ciężar 
cząstkowy głow icy dotych- 

% czas budowanych tzw. ra - 
? k ie t w ielostopniowych o 
- pa liw ie  chemicznym nie 

przekracza 40—50 kg. f  
Zwiększenie rozm iarów , a f  
w ięc i  ciężaru g łow icy 
tak im  stopniu, aby 
w  n ie j znaleźć się człow 
wymaga ogromnego zw ięk­
szenia masy paliwa. Rakie­
ta  przy .starcie m ia łaby 
gigantyczne rozm iary, a 
koszt je j budowy byłby

scenie
o

ÓW, a r
ncy  w  f  

mógł f
łow iek r

B O K  rnnia usiadła w  krze­
śle rosła 1 nadzwyczaj 

ożyw iona dziewczyna, ubrana 
w  kw iec is ty  s tró j góralski, ze 
sznuram i czerwonych k o ra li na 
p iersi.

—  M ó j tespół w ys tąp i w
d ru g ie j części. T m  z Białego  
Dunajca. 

ś —  Aha.
? — Będzie prócz tego zespół
Î  * wojew ództw a rzeszowskiego. 
i  P ię -ękny! Ja się na tym  znam,
• bo stam tąd pochodzę. A  Ł o ­

w icz w idz ia łyśc ie  j u i  rnoie? 
Nie? Też m ają zespół p iękny! 
Stroje, p rzyśp iew k i — wszyst­
ko czyściu tk i region, au tentyk. 
A le  tam  pomaga ju ź  in s tru k ­
to r -choreograf. Za to „ K u r -  
p ianka" z Kadzid ła  i  W ie lko ­
polanie z Kąko łew a to czyste 
sam orodki. Zobaczycie.

Zobaczyłam. Przez scenę Pań­
stwowego T eatru  Polskiego w 
W arszawie p rzew iną ł się tego 
w ieczoru ba rw ny korowód 
w ie jsk ich  zespołów, reprezen­
tu jących pięć reg ionów  nasze­
go k ra ju . B y ł to pokaz zorga­
n izowany w  ram ach I I  Festi­
w a lu  M u zyk i Po lsk ie j. Sala 
by ła  nabita , a choć nie  wszy­
scy o rien to w a li się w  h is to r ii 
tych  zespołów tak dobrze, ja k  
m oja m iła  sąsiadka, to jednak 
u ro k  reg ionalnych występów

, ” j r j  i/uuuw , uy,uy * m usia ł  tra f ić  do każdego ser- 
astronom iczny (ocenia się f  
go na 4 m ilia rd y  dolarów), i

Z lo t
młodych twórców

Szczecina
Z okazji D n i O światy, Książ­

k i 1 Prasy w  Szczecinie odbył 
się zlot m łodych tw órców  —
lite ratów , p lastyków , m uzyków, 
aktorów i dziennikarzy. B lisko 
100 uczestników zlotu radziło 
nad ożyw ieniem  życia k u ltu ra l­
nego Szczecina i województwa.

Prawdopodobnie lo t kos­
m iczny człowieka, choć 
m ożliw y przy zastosowaniu 
pa liw a chemicznego, bę­
dzie zrealizowany dopiero 
po użyciu energii atomo­
w e j dla zwiększenia pręd­
kości w y lo tu  gazów s dy ­
szy rak ie ty .

W  oparciu o dotychcza­
sowy stan prac nad rea łi-

Weźmy chociażby kap ita lny, 
40-osobowy zespół gó ra lsk i z 
B iałego Dunajca. S łuchając 
tych pieśn i — tęsknych 1 t ro ­
chę dz ik ich, o bardzo trudn ym  
rytm ie , w idz ia ło  się szczyty gór­
skie. A  przecież zespół ten 
śpiewa i  gra ze słuchu, nie
p o tra f i naw et ze swego boga-

Ś , h l0tÓ„W , m l«dzyP‘ane- *  tego repertua ru  zanotować anitarnych można przypusz- * .
czać, iż pierwsza rak ie ta  o j  jedne j n u tk i.
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domości, nie zaś formalnością 
Jak to  nieraz bywało.

I  stąd się zaczyna niepokój. 
Jeszcze mam w  uszach dźw ięk 
głosu przewodniczącej jednego 
koła ZM P, gdy m ów iła : Festi­
w a l?  Może być Festiwal. M y 
czyny zawsze podejm ujem y nie- 
la leżn ie  od tego czy jest Festi­
w a l czy go nie ma...

I  $>oję się, że tego niezrozu­
m ienia Jakie w yraz iła  prze­
wodnicząca jest jeszcze więcej. 
W ie lu  chłopców i dziewcząt 
z k tó rym i rozm awiałem  o Fe­
s tiw a lu  1 o ich czynie, o tym  
W ie lk im  m iędzynarodowym  
spotkaniu m łodzieży m ó w ili 
ja ko  o  czymś odświętnym , ra ­
dosnym, o czynie zaś... no cóż, 
czyny zawsze podejm owaliśm y.

W ydaje się, te  podstawową 
przyczyną tego stanu rzeczy 
jest fakt, że przeszkadza, bar­
dzo przeszkadza to  stare i zle, 
k tó re  ciąży na naszej dotych­
czasowej pracy, a k tó re  z taką 
mocą a taku ją  uchwały I I  Z jaz­
du. Bo i posłuchajcie: weźmy 
W ydartów , wieś oddaloną od 
m iasta powiatowego o 15 km. 
Energiczna, dobrze pracująca 
m łodzież, prężny o dużych 
am bicjach LZS, ładne zobowią­
zania up raw y nowych roślin.

Z  dużą dumą pokazywali 
zetempowcy ładn ie w yh a fto ­
waną chustkę, k tórą mają 
zam iar dać w  prezencie jednej 
z delegacji. Dziewczęta ha fto­
w a ły  wym yślone przez siebie 
w zory późnymi wieczoram i, 
n ićm i k tóre K up ili za złotów-

opowiadał, że przewodnicząca 
koła tak w y jaśn iła  mu przyczy­
ny nieobecności m łodzieży: ty - j 
le razy wyście nas zawodzili, j 
to i m y was raz zawiedliśmy... j

— Czy to dla m nie to ze- i 
branie, czy co, że też Jeszcze i 
ci ludzie zrozumienia nie m ają I 
— m ów ił z goryczą. I tu je s z -! 
cze jeden przykład na nieprze­
zwyciężony do końca, stary, z ły  j 
pogląd na to, że organizacja j 
dz els się na „nas“  aktyw is tów  
świadomych po lityków  i na \ 
„was“  „szare masy“ .

I  jeszcze jeden ’ przyk ład : na 
zebraniu ak tyw u  młoda prze­
wodnicząca koła z PGR-u do­
magała się w ie lk im  głosem jak 
najczęstszego przyjazdu kogoś 
z Zarządu Powiatowego, gdyż 
jak  powiada „k iedy  sami rob i- 

•m y zebrama to żadnej powagi 
me ma 1 nie można go prze­
prowadzić należycie, a ja k  wy 
przyjedziecie to się was może 
trochę będą krępować“ . W arto 
by dodać, że koło tam ma 
piękne osiągnięcia produkcyjne 
i sporo zrob iło w  dziele pod­
niesienia na wyższy poziom 
swojego go podarstwa.

P rzykładów tak ich  mówiących 
o tym  ja k  stare błędy i naw yki 
hamują rozwój in ic ja tyw y  m ło­
dzieży, ograniczają zasięg 1 
rozmach prac festiwalowych, 
można by oczywiście przyta­
czać więcej. A le  sądzę, że i tych 
wystarczy już na dowód, że 
nie da się przeprowadzić w na­
szej organizacji żadnego poczy­
nania nie pam iętając o koniecz-

m ale j g łow icy bez załogi 
będzie wysłana poza Zie­
m ię Już w  najb liższych 1 

i tach. Świadczy o tym , m. 
in. kom unikat agencji 

i TASS dotyczący prac A ka ­
dem ii Nauk ZSRR nad bu- 

i dową automatycznego la­
bora torium  kosmicznego, 
k tóre ma obiegać przez pe­
w ien czas Z iem ię ja ko  je j 
sztuczny satelita. P rzypu­
szczalny te rm in  budowy 
sztucznego Księżyca z po­
mieszczeniem dla  załogi a 
następnie rea lizac ji p ie rw ­
szych w yp raw  m iędzypla­
netarnych bez lądowania 
na Innych globach — to la­
ta 1975— 1980. W ypraw a z 
lądowaniem  na Księżycu 1 
p o w r o te m  na Z ie m ię ,  o tw ie ­
rająca erę kom un ikac ji 
m iędzyp lanetarnej, ja k  są­
dzą specjaliści, pow inna 
odbyć się n ie  później ja k  j  
w  końcu bieżącego stule- t  

i cłu. ■
KR ZY S ZTO F B O R U fl 

członek Zarządu 
Polskiego Towarzystw » 

A stronau ty  cznego

„W ró g  pub liczny  n r  1". 
P rodukc ja  C ité F ilm s Pa­
ry ż  i  Peg Produzione Rzym. 
Scenariusz M iche l A ud ia rd  
i  Jean Manse. Reżyseria 
H e n ri V erneu il. Zdjęcia  
A rm and T h lra rd . M uzyka  
N ino Rota. T
Na zd jęciu : Z nako ih ity  
a k to r francusk i Fernandel 
gra ro lę  „gangstera m im o  

w o li" .
C A 7 -C W T

In ic ja to re m  i  na jstarszym  
członkiem  zespołu jes t W ła ­
dysław  Gondek góral, k tó ry  
posiada jedyn ie  4 klasową 
szkółkę w ie jską  typ u  przed­
wojennego. Na jednym  z w y ­
stępów u jrz a ł go raz w  Zako­
panem reżyser F ilm u  Polskie­
go, M u n k  1 zaprosił Gondka 
do udz ia łu  w  f ilm ie  „Pogoto­
w ie  Tatrzańskie“ . Gondek gra ł 
tam  główną rolę partyzan­
ta słowackiego i  to tak, że 
w y ro b ił sobie od razu św ietną 
m arkę wśród film ow ców . A n i 
przypuszczał, pasąc w  m łodo­
ści owce na halach, że pleśni, 
k tó re  w yśp iew yw a ł z ta k im  
upodobaniem i  ogniem, p rzy ­
niosą m u kiedyś sławę.

Rzeszowianie ze w s i T w ie r­
dza pokazali w ie lk i, stuosobo­
w y  zespół. W  jedne j c h w ili ca- 
lu tk ą  scenę p o k ry ły  w iru jące , 
chabrowe kapoty, jasne zie­
lonkaw e spódnice, a nad n im i 
białe, ja k  p tak i, bu fiaste  ręka ­
w y  bluzek. Po c h w ili tempo 
w o ln ie je , ruchy  tancerzy stają 
się m iękk ie  i  zalotne, po prostu 
śliczne. A  przy tym  Jest w  tych 
tańcach dużo zawadiackiego hu -

N a jpopu la rn ie jsza jes t chy ­
ba po lka, a ile  ma odm ian! 
Jest po lka „z  k ropką", polka 
„ug inana", po lka  „przez nogę“ 
1 „h u rra -p o lk a “ . Moc ludzi 
ściąga co w ieczór do św ie tlicy  
ZSCh w  Tw ie rdzy, z fre kw e n ­
cją  nie ma tu  k łopotu. N iek tó ­
rzy  przybyw a ją  z oko licznych 
w si: z Frysztaku, K oby la  i 
Pułanek. A k ty w is ta  Edm und 
M ajchrzak mieszka w e F rysz-

JE
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Czy nabieranie 

frajerów  to sztuka?
— Zaw ód  o s k a rżo n e g o ?
— Jestem  a r ty s tą , ż y ]$  ze 

« ¿ tu k i, p a n ie  sę d z io .M
— Z ja k ie j s z tu k i?
— N a b ie ra m  fra je ró w .. ,
— O s k a rż o n y  so b ie  k p i,  te  

p rz e c ie ż  n ie  Jest s z tu k a l
— N ie sz tu ka ?  To n ie ch  pan 

s ę d z ia  s p ró b u je ...
S zkoda , że te j ro z m o w y  n ie  

s ły s z e li w ła ś c ic ie le  a m e ry k a ń ­
s k ic h  w y tw ó rn i f i lm o w y c h . 
K to  w ie , czy  n ie  d a ło b y  im  
to  w ie le  d o  m y ś le n ia .

Bo z f i lm e m  Jest w  USA 
c o ra z  q o rz e j. Sam i A m e ry k a ­
n ie  n a jw y ra ź n ie j m a ją  Juź 
dość a m e ry k a ń s k ic h  f i lm ó w . 
O s ta tn io  aż 1500 k in  z ro b iło  
w  USA p la jtę ,  c h o c ia ż  w  ty m  
sa m y m  czas ie  lu d n o ś ć  S tanów  
Z je d n o c z o n y c h  w z ro s ła  o 15 
m ilio n ó w . W k in a c h , w y ś w ie t­
la ją c y c h  a m e ry k a ń s k ie  f i lm y ,  
za c z y n a  b y ć  p u s to  — w  k ie ­
sze n ia c h  p ro d u c e n tó w  f i lm ó w  
też.

— Co ro b ić ?  Co ro b ić ?  — 
d e n e rw u ją  się w ła ś c ic ie le  w y ­
tw ó r n i f i lm o w y c h .

Oo n ie d a w n a  Jako ta k o  ra ­
d z ił  sob ie  Jeszcze H o lly w o o d  
— dw i©  trz e c ie  sw e | p ro d u k ­
c j i  w y p y c h a ł po  p ro s tu  za 
q ra n ie ç . No bo  Jeśli m ożna  
zm u szać  s o ju s z n ik ó w  do k u ­
p o w a n ia  s tę c h łe j p szen icy , 
k tó re j  w  USA n ie  c h c ia ły  ju ż  
ż re ć  n a w e t s z c z u ry , to  n ib y  
czem u  n ie  z m u s ić  tych że  so-

c z y n a ją  w y ra ż a ć  sw o je  n ie ­
z a d o w o le n ie  na g ło s . N aw et 
taK i n ie p o z o rn y  k r a ik ,  Jak 
N o rw e g ia , k tó ra  s ied z i w  am e­
ry k a ń s k ie j k iesze n i po same 
uszy , o ś m ie liła  się z a p o w ie ­
d z ie ć  w szem  I w obec, że am e­
ry k a ń s k ie  w y tw ó rn ie  f i lm o ­
w e , a zw ła szcza  k ró lo w ie  szm i. 
*7» c *yH  „P a ra m o u n th “  I 
„W a rn e r  B ro the rs '%  n ie  m a ją  
co na n ią  lic z y ć .

S y tu a c ja  Jest ty m  pow aż­
n ie js z a , że p rz e c iw k o  am e­
ry k a ń s k im  f i lm o m  za czę ły  się 
b u rz y ć  ró w n ie ż  k ra je  a z ja ty c ­
k ie . L ig a  A ra b s k a  bez n a j­
m n ie js z y c h  c e re m o n ii o g ło s iła  
b o jk o t h o lly w o o d z k ie g o  f i l ­
m u  „S a a d i“ , o b ra ż a ją c e g o  
u c z u c ia  A ra b ó w , zaś In d ie  
o ś w ia d c z y ły , że n ie  w puszczą  
do  sw ego k r a ju  f i lm u  „B lo n ­
d y n y  p rzed e  w s z y s tk im “ , k tó ­
r y  w  c h a m s k i sposób u rą g a  
n a ro d o m  In d ii.

J e d n y m  s łow em  — n ie d o ­
b rz e !

Coś r a c ji  m ia ł na paw no  pan 
S am uel G o ld w y n , w ła ś c ic ie l 
s ły n n e j w y tw ó rn i „M e tro -  
G o ld w y n -M a y e r“  <te| z lw em  
na  h e rb ie ), g d y  p o w ie d z ia ł:

„P ro d u k u je m y  c ią g le  w ie l­
k ą  llośC b a je c z e k , k tó re  n ie  
m a ją  n ic  w s p ó ln e g o  z n i­
c z ym . Nasza oba w a  p rzed  
c e n z u rą  Id z ie  ta k  d a le ko , że 
n ie  pozw a la  nam  p okazać  ży-czem u  m e z m u s ić  rycnze  so- r ¡ ,  ta k ln . ,,

Ju s z n ik ó w  do  o g lą d a n ia  szm i- ; ’ j f 1kJf. ° n °, £ • * „ '
ro w a ty c h  f i lm ó w , k tó ry c h  na­
w e t po  z n iż o n e l ce n ie  n ie  
chcą  o g lą d a ć  A m e ry k a n ie ?

N ie s te ty , z a g ra n ic z n i s o ju s z ­
n ic y  też  się ja k o ś  o s ta tn io  po­
p s u li i n ie  chcą  o g lą d a ć  am e­
ry k a ń s k ic h  f i lm ó w . Co g o rs z a . 
Jeśli d o  n ie d a w n a  b o jk o to w a li 
po c ic h u , c z y li z n a c z y  po 
p ro s tu  n ie  p rz y c h o d z il i  na te 
f i lm y  do  k in a , to  o b e c n ie  za-

P ro d u c e n c i f i lm o w i w  USA 
w c ią ż  z a p y tu ją  s trw o ż e n i, d la ­
czego c o ra z  m n ie j je s t na 
św ie c le  a m a to ró w  na Ich f i l ­
m y?

Cóż, w id o c z n ie  co ra z  w ią - 
ce j lu d z i na św ię c ie  zgadza  
się m im o  w s z y s tk o  z  naszym  
sędz ią , że Jednak — n a b ie ra ­
n ie  f r a je r ó w  to  n ie  S z tu ka .

i JERZY OLBR YCH T

sam dzień Nowego 
Roku 1864 z w ież 
płockich kościołów 
po raz pierwszy od 
dłuższego czasu za­
brzm i ały dzwony. 

Ludzie przechodzący u licam i 
Płocka lę k liw ie  podnosili gło­
w y 1 w ym ien ia li słowa zdu 
m ienia.

To b iskup p łock i —  W in ­
centy Chościak-Popie l nakazał 
w  swojej diecezji zaprzestania 
żałoby kościelnej. Za p rzyk ła ­
dem biskupa płockiego poszli 
b iskup i diecezji k ie leck ie j, k u - 
ja w sko -ka lisk ie j, lube lsk ie j 1 
innych. O statn ia porzuciła ża­
łobę kościelną W arszawa w  
k w ie tn iu  1864 roku.

T rw a ły  w a lk i powstańcze w  
lasach, skrzyp ia ły  <• szubienice 
pod c ia łam i pa trio tów . W  sa­
lonach warszawskiego Zam ku 
razem z carsk im i satrapam i 
baw iła się m agnateria i  boga­
te mieszczaństwo.

Przedstaw iciele klas posiada­
jących w yp isyw a li adresy w ie r- 
nopoddańcze do cara.

Papież P ius IX  w  swej en­
cyklice z dn. 30.VII.1864 roku  
do b iskupów  po lskich p isał o 
powstaniu:

„Tego rodzaju ruchy ja k  n a j­
szkodliwsze dla państw  ł  spo­
łeczeństw? chrześcijańskich ga­
n im y  i  potępiamy. Wszyscy bo 
wiem  wiedzą, ja k  starannie  
kościół k a to lick i zawsze w pa­
ja ł  i  uczył, że wszelka dusza 
w inna być poddana władzom  
wyższym, że wszyscy pow inn i 
być całkow icie podlegli w ładzy  
św ieckie j i  okazywać je ) po­
słuszeństwo w  tych sprawach, 
które nie sprzeciw ia ją  się Bo- 
gu i  prawom  kościoła".

D osto jn ik  w a tykańsk i tak 
charakteryzował powstańców 
w  swojej encyklice:

„W yzuwszy się z wszelkiego 
posłuszeństwa po w innego Bogu, 
Jego kościołow i ł  prawom , 
puszczają się niestety na w y ­
uzdaną swawolę żywota  i  dzia­
łania., a brną według swych 
chuci w  występkach, gardzą 
władzą, bezczeszczą majestat,

przeciw  m onarchom  powstają  
i  w ypow iada ją  im  posłuszeń­
stwo".

H ie ra rch ia  kościelna dostoso­
wała się do nauk zw ierzchn i­
ka. Prześcigali się w  służał- 
stwie. N iejeden z n ich  otrzym ał 
order za „usm ierien ie  polsko- 
wo m ia tic ia “ ,

W  ślad za prze łożonym i po­
spieszyli n iek tó rzy  spośród p ro ­
boszczów. R ozw iązyw a li p rzy­
sięgi, k tó re  chłop i-pow stańcy 
sk łada li ongiś na w ierność 
Rządowi Narodowem u, ag ito­
w a li chłopów za wstępowaniem  
do organizowanej przez carat 
straży.

A  tymczasem... na 143 ludzi 
aresztowanych w  styczniu 1864 
roku za ko lportow an ie  n ie le­
galnej prasy by ło  29 księży, 27 
studentów, 6 szlachciców, 1 o f i­
cer, 79 rob o tn ików  i  rzem ie­
śln ików .

Rząd carski, owa w ładza za­
chwalana przez papieża w  en­
cyk lice zam knął 114 klaszto­
rów , zesłał 330 księży. Wśród 
walczącego ludu  głośne było  
nazwisko księdza B rzóski — 
bohatera Podlasia.

Stanisław  Brzóska, kstądz- 
generał, ostatn i żołnierz po­
wstania styczniowego u rodził 
się w  r. 1832 czy 1834. Pocho­
dzi! z drobnoszlacheckiej ro ­
dziny. 2 la ta spędził na u n i­
wersytecie w  K ijo w ie . Potem 
kończy sem inarium  duchowne, 
Może młodemu Brzósce m arzy­
ły  się już w tedy rozm owy z 
ludem, agitacje, a wreszcie 
wspólne w a lk i na wzór jego 
poprzednika — ks. P io tra  Ście­
giennego. Od 1857 roku pracu 
je  jako w ika ry  w  Sokołowie, 
potem w Łukow ie.

10. I I I .1861 wygłasza kazanie
w  duchu pa trio tycznym , za 
k tó re  zostaje skazany na 2 la ­
ta tw ie rdzy. Odsiaduje karą w  
Zamościu.

W ychodzi z w ięzienia przed 
powstaniem . Zostaje m iano­
wany przez władze powstańcze 
naczeln ikiem  cyw iln ym  pow ia­
tu  łukowskiego. P row adzi atak 
powstańczy na Łuków . I  w a l­
czy, czynnie walczy z bron ią 
w  ręku.

W ieczoram i na powstańczych 
biwakach snują się rozm owy o 
tym , że podzieli się ziem ię pań­
ską m iędzy chłopów. U la tu je  
pod niebo dziarska piosenka,

„B o ic ie  się panów, chłopy,
Toć pan jeden, was pół kopy;
I  jakże pan może zdradzić
G dy nie  może wam  poradzić.

Toż dziś w  Polsce czasy
insze

Rząd nasz po lsk i zniósł już
czynsze..,“

Pod Staninem  1 kw ie tn ia  
1863 roku  pada ranny  ksiądz- 
powstaniec. Potem choruje 
ciężko na ty fus  w  chłopskiej 
chacie.

Po chorobie wraca do szere­
gów. Oddział, k tó rym  dowodzi 
składa się z chłopów 1 b. w o j­
skowych rosyjskich. „T aką  m i­
łość ł  szacunek w  ludzie w ie j­
skim  um ia ł rozbudzić, że w  
każdej chacie znajdował dla się 
przy tu łek  i  bezpieczeństwo, a 
włościanie uprzedzali go o ru ­
chach n ieprzyjacie lskich“  — 
notuje w  swych pam iętnikach 
p łk  S truś-S teila Saw icki.

Rząd Narodowy m ianował 
ks. Brzóskę naczelnym kapela­
nem powstania i  generałem. 
Szeroko m iędzy ludem  Podla­
sia roznosiła się wieść o księ­
dzu -  bohaterze. Siemiatycze,

W skrzenic«, Gręzówka, W łoda­
wa, Sławotycze, Sosnowica, 
Fa js ław ice — m iejsca b ite w  i  
potyczek, w  k tó rych  b ra ł 
udzia ł S tan is ław  Brzóska.

P artyzanc i *  oddziału B rzó­
sk i złączeni na dolę i  n iedolę 
mężnie w a lczy li do końca. 
U m ia ł ks iądz-partyzant p rzy ­
czaić się w  lasach, gdy szły ob ła­
wy. U m ia ł swych podkom end­
nych rozlokować po chatach 
chłopskich. Opanował trudną  
sztukę partyzanckiego dowo­
dzenia.

Powstanie 1863 r. c h y liło  się
ku  upadkow i. Szalał te rro r 
carski. 5 sierpn ia 1864 r. za­
w is ł na szubienicy dyk ta to r 
Rom uald T ra u g u tt w raz z 4 
towarzyszami. A le  Brzóska nie 
p rze ryw a ł w a lk i. Pod koniec 
grudn ia 1864 r. jego 40-osobo- 
wa „p a rtia “  (tak nazywano po­
wstańczy oddział) zostaia rozb i­
ta, pozostał z 7 towarzyszami. 
B y li to  2 zbieg li z klasztoru 
braciszkow ie Bojanek 1 P a fnu­
cy, kow a l Franciszek W ilczyń ­
ski, szlachcic zagrodowy Szczu­
ka, daw n i żołnierze — Zięba i 
Zubowicz oraz Francuz Tour- 
ne li.

Carscy siepacze naznaczyli 
ceną na jego głową. Dawano 
do zrozum ienia, że gdyby za­
kończył w a lkę  m ógłby spodzie­
wać się łaski, pozwolonoby mu 
wyjechać z Królestwa. A le  ks. 
Brzóska nie  porzucał bron i.

Wreszcie 29 k w ie tn ia  1865 
roku  po ostatn ie j potyczce ca­
ły  oddział kozaków w z ią ł do 
n iew o li ostatn i oddział po­
wstańczy —■ ks. S tan isława 
Brzóską I Franciszka W ilczyń ­
skiego. *8 m aja 1885 r. zebrał 
się na ry n k u  w  Sokołowie tłu m  
ludu . La ł deszcz od rana, ale

dzlesięciotysięczna rzesza cze­
ka ła  w  m ilczeniu, z w zrokiem  
u tkw io n ym  w  szubienicę.

Z ab iły  g łucho werble , p ra ­
gnąc zagłuszyć osta tn i ok rzyk  
skazańców, ka t w y trą c ił spod 
nóg B rzóski 1 W ilczyńskiego 
sto łk i. Z aw is ły  na szubienicy 
cia ła w  śm ierte lnych koszu­
lach .

T łu m y  na ry n k u  w  Sokoło­
w ie d ługo sią n ie  rozchodziły. 
Żegnano płaczem w ie lk im  ks ię - 
dza-generała, jednego z tych, 
co w a lczy li 1 życie swe odda li 
za wolność 1 lud.

Jeszcze w  pó łto ra  roku  po 
śm ierci ostatniego dowódcy 
powstańczego papież w  swym 
przem ówieniu z dn. 29.X.186<5 r. 
po tęp ił powstanie ja ko  n a j­
szkodliwszy bunt:

„M y  teraz ja k  ł  przedtem  
przy in ne j okaz ji bunt sta­
nowczo ganim y  ł  potępiam y, a 
wszystk ich w ie rnych  zwłaszcza 
zaś duchownych, upom inam y i 
w zyw am y, aby bezbożne zasa­
dy buntu  odrzuca li ze w s trę ­
tem, aby w ładzy b y li u le g li i  
w ie rn ie  je j s łucha li".

Porosły traw ą  zbiorowe m o­
g iły  powstańców podlaskich. 
A le  pamięć o bohaterach trw a  
wśród ludu polskiego. W pieśni 
i  legendzie p rze trw a ła  postać 
księdza Stanisława Brzóski, za­
pomniano nazw isk tych, co za 
udzia ł w  tłum ien iu  powstania 
carskie odznaczenia otrzym ali, 
I  ty lk o  k iedy  h is to ryk  w e rtu je  
stare dz ienn ik i i akta dreszcz 
w strę tu  1 pogardy go przecho­
dzi, k iedy czyta te «hańbione 
nazwiska.

90 la t m ija  od śm ierci ks.
S tanisława Brzóski. Oddano 
chłopom  ziemię, tę samą o 
k tó rą  w a lczy ł Brzóska. Żyje  
jego pamięć na podlaskiej zie­
m i, zroszonej k rw ią  bo jo w n i­
ków  o wolność, ży je  jego po­
stać w  wierszu Konopnickie j: 
„...W Sokołowie Cię na rynku 

pow iesiły  w rogi
Cześć Ci dzie lny partyzancie, 

bohaterze drog i!“

B. K R ZY W O B ŁO C K A

taku, p racu je  w  Rzeszowie, t  
p róby ma we w si Tw ierdza. 
Wypada, że dziennie m usi 
przebyć k ilkanaście  k ilom e trów , 
chcąc pokonać przestrzeń m ię­
dzy domem, m iejscem  pracy i  
św ietlicą . No — a sam taniec?

Bardzo c iekaw y jes t zespół 
ło w ick i. Pam iętacie ich stroje? 
Dziewczyny w  zie lonych bania­
stych pasiakach, w  obcisłych 
gorsecikach z lśn iącym i naszy- 
ciam i, chłopcy w  po rtkach  żół­
tych, i  kapotam i w  dwa rzędy 
srebrnych guzików  — nad tym  
w szystk im  bogactwo chust, 
wstąg 1 ko ra li, aż w  oczach 
ćmi.

Duszą zespołu je s t W incenty
Kazim ierczak, zapalony zbie­
racz p ieśn i i  gadek ludow ych. 
We w si Goleńsk ko ło  Łow icza 
b y ł przez 20 la t  nauczycielem 
w  szkole. A  u ro dz ił się w  
K iernozi, gdzie „K o p e rn ik  swój 
ołówek zgu b ił“  i gdzie w edług 
gadki m iejscowej ma sią zna j­
dować środek św iata.

Wieś rodzinna Kazim łerczaka 
słynęła z hucznych weselisk, 
na k tó rych  baw iono sią i ta ń ­
cowano do upadłego. „M ó \v ił 
pan m łody: wesele do środy, 
a panna m łoda szepcze: do so­
boty jeszcze...“  S tara piosenka 
nie k łam ie. Kazim ierczak opo­
wiada, że na jskrom nie jsza 
wesele trw a ło  trzy  dn i. Jako 
nauczyciel, byw a ł na nie  zw y­
kle  zapraszany, Przychodził, 
siadał m iędzy w ese ln ikam i i  
s łuchał chciw ie  Ich gadek i  
śpiewów. Zapisywać te skarby 
poezji samorodnej trzeba było 
od ręk i, na gorąco, bo rod z iły  
się wśród tańca 1 b y ły  ca łko­
w icie im prowizowane. Tancerz, 
ja k  się k tó ry  rozbaw ił, to sta­
w a ł przed kapelą i  śpiewał 
zw rotkę, a czasem i  w ięcej, po­
p isując się sztuką dowcipnego 
rym owania. Bo te przyśp iew ki 
b yw a ły  z regu ły  wesołe.

K azim ierczak pam ięta jesz­
cze tańce, o k tó rych  słuch za­
giną ł. Na jego w łasnym  w e­
selu stara tkaczka Rokicka 
tańczyła ognistego oberka zwa 

„g ła d z iu tk ł“  z pełną 
szklanką na g łow ie i  n ie  uro­
n iła  an i k ro p li p łynu , taka z 
n ie j by ła  tanecznica. Dziś sta­
ra  R okicka s łyn ie  z kunsztu 
w yrab ian ia  w ianków  ślubnych. 
Jest to nader ważny elem ent 
w  s tro ju  ło w ick im  panny m ło ­
dej, a sporządzić ta k i w ianek 
byn a jm n ie j n ie  je s t ła tw o. 
W ian k i b yw a ją  wysokie, ja k  
strzeliste bu k ie ty  kw ia tów , z 
ty łu  zakończone w span ia łym i 
pękam i wstąg. K w ia ty , ko lo ­
rowane bąbe lk i szklane i ce­
k in y  m ają tu  swój uśw ięcony 
tradyc ją  Układ — to  jest cała
wiedza tajemna, * której R0_
kicka jest bardzo dumna. " a .
wykona ła w  swym  dług im  
ciu aż 1.100 w ianków  ślubnych!

Region ło w ic k i je s t c iąg i1» 
jeszcze ośrodkiem  w  pe łn i ży­
w ej twórczości ludow e j. Sam 
Kazim ierczak w  chw ilach  do­
brego hum oru sypie ja k  z rę­
kawa now ym i gadkam i 1 oczy­
w iście m ów i Je autentyczną, 
starodawną gw arą łow icką. 
U łoży ł ju ż  gadkę o Pałacu K u l­
tu ry  1 N auki, o W arszawie, o 
kom binacie baw e łn ianym  w  
P io trkow ie . K ilk a  razy nawet 
zapraszano go przed m ik ro fo n  
Polskiego Radia w  Łodzi.

A  swoją drogą pomyślcie, ile  
to u nas zabaw w  św ietlicach 
się odbywa — na wsi, w  m ie­
ście. Jaka to by łaby okazja do 
rozruszania um ysłów  i  uroz­
maicenia samej zabawy, gdyby 
tak  w padło kom u do g łow y 
urządzić konkurs  na zabawne 
p rzyśp iew ki, wesołe opow iast­
k i. P rzy jem nie  by ioby stanąć 
przed o rk iestrą  św ie tlicow ą i  
pochw alić się zgrabną piosen­
ką, ułożoną na cześć swojej 
tanecznicy. A lbo  — no nie, nie 
mogę od razu zdradzić wszyst­
k ich  pom ysłów, k tó re  w zbudz ił 
we m nie pokaz zespołów re­
gionalnych w  Teatrze Polskim . 
W róćm y do samego występu.

Przyjecha ło na tę uroczystość 
ze trzysta  chłopców i  dziew ­
cząt, wszyscy z rozsianych po 
różnych częściach k ra ju  odle­
głych wiosek. G dyby ktoś po­
w iedz ia ł trz y  la ta  tem u góra­
lom  z B iałego Dunajca, że bę­
dą występować na na jw iększej 
stołecznej scenie — pa rsknę li­
by śmiechem. A  jednak tak się 
stało. Za działalność k u ltu ra l­
ną w  swoim  środow isku nie­
k tó rzy  członkow ie i k ie ro w n i­
cy zespołów o trzym a li odzna­
czenia państwowe. Do tak ich  
należy np. Helena A rm a ta  za 
wsi Tw ierdza, odznaczona Sre­
brnym  Krzyżem Zasługi.

Zespoły regionalne n ie jedno­
k ro tn ie  stają się pomocą waż­
nym  państw ow ym  ośrodkom 
artystycznym . Ł o w ic k i zespół 
reg ionalny szczyci się tym , że 
pewnego razu przyjechała do 
niego ekipa z Państwowego Ze­
społu Pieśni i Tańca „M azo­
wsze“ , by przy jrzeć się z b l i­
ska i przestudiować tańce tego 
zespołu.

Z m oją sąsiadką na w id o w n i 
przeżyłyśm y tego w ieczoru w ie ­
le wzruszeń. Dziewczyna po 
występ ie znów w ym knę ła  się 
na salę, a tak  się rozbaw iła , 
tak  poddała u ro kow i pieśni i  
tańców, że nawet zapom niała 
patrzeć kosjm i okiem  na inne 
zespoły, p rzeciw n ie — ok lask i­
wa ła je gorąco. Otóż to. Szla­
chetna pasja wcale nie dzieli, a 
przeciw n ie — łączy ludzi.

B. HAJDUKOWICZ



f.ió l n riodn lscych  górn ików

HSIS ZAWIODĄ
(Od specjalnego wysłannika)

W  O KÓ L stołu prezydlalne-
go m iga ją  wśród k w ia - 
tów  św ia tła  górniczych 

wmp. D ługo nie  m ilknącym  
huraganem b ra w  w ita  tow.
Cyrankiewicza zgromadzona na 
sali górnicza brać. Rozlegają się 
dźw ięki górniczej pieśni.

Ważny to Z lo t, w  k tó rym  
Udział bierze Prezes Rady M i­
n istrów, bo ważne i trudne sto­
ją  obecnie przed górnictwem  
badania: wykonanie ostatniego j da, najgorszy wróg górnika, sta­
d k u  6-la tk i, zwiększenie w y- ! nie się jego pomocnikiem. W y-

rzucona z dysz rozkruszy caliz­
nę węgla. Zastąpi pracę rąk. 
Woda u jęta w  kory ta  ru r, trans.

dobnych, starszych l  młodych.
W pierwszych rzędach dostrze­
żesz zamyśloną nieco tw arz 
prof. taż. M ariana  Boreckiego. 
Pod jego to k ie row n ictw em  ja ­
ko pierwsza w  kra jach demo­
k ra c ji ludow ej kopalnia ..Sier­
sza“  przystąp iła do hydrau licz­
nego urobku węgla.

Po ch w ili, przed zasłuchaną 
salą profesor kreś li niedaleką 
już w iz ję  śląskich kopalń. Wo-

dobycia, wydajności, obniżenie 
kosztów własnych. Zadania w y ­
magające poważnej m ob ilizac ji, ,
Ulepszenia organ izacji pracy i | portować będzie węgie l na po­

wierzchnię.
N iedaleka to przyszłość. A  

tymczasem trzeba mądrze go­
spodarzyć tym  co jest. Padają 
więc z trybun y  dokładne licz- 

szarych m undurach najwyższe \ by mówiące, że można ja k  gór- 
odznaczenia państwowe. Oto jn ic y  kopaln i „D y m itro w “  w

zwiększenia dyscypliny. Czy 
górnicy nie zawiodą zaufania 
partid i rządu? Spójrzm y na 
salę.

Na paradnych i skromnych.

tow. Szmatłoch .Barbary- | ciągu
W yzwolenie“ , współtwórca słyń - j szyć

niespełna 2 la t zw ięk- 
wydajneść o 30 proc.. 

bej metody Ś-Ż, przyśpie- i można do końca roku dać 132 
srającej pędzenie chodnl- | tysiące ton węgla w ięcej, obni- 
ków  Gdzieś w  głębi sali | zając przy tym  koszty wydoby- 
w galowym  un ifo rm ie  górn i- | cia. Padają nowe pro jekty. 
cz>’m, k tó ry  nosił jeszcze jego j Tow. Szmatłoch pracuje nad 
ojciec, siedzi Franciszek Osuch. I usprawnieniem  w rębówki. Z za- 
25-letni rębacz z kopaln i ,,Igna- | palem m ów i o je j przyszłej p ra­
cy". Ponad 12 la t pracuje F ra- i cy. W iele pro jektów , wspólna 
ńek w  górnictw ie. Teraz na ! w ym iana doświadczeń. K rysta- 
cześć V  Festiwalu M łodzieży ! lizu je  się jedna myśl — me- 
v>'ykonuje po 140 proc. norm y, j chanizacja. Trzeba sięgać pc 
® obok — dziesią tk i jem u po- i nowe. w ypierać pracą mechani-
__________________ ___________  | zmów stosowane przez ojców

metody pracy. Trzeba, bo — jak 
o k r e ś l i ł  tow. Cyrankiew icz — 
zwiększenie wydobycia węgla 
w  tym  i w następnych latach 
będzie dla Polski jedynym  z 
zadań decydujących o je j roz­
w oju. Dlatego wdzięczni jeste­
śmy górnikom  za ich trud , za 
ich próby ulepszania pracy.

O odpowiedzialnych zadaniach 
górniczej braci, na jlep ie j po­
w iedzia ł jeden z najstarszych 
górn ików  śląskich, siwowłosy, 
a jednak m łody zapałem, były 
rębacz Ju lian  W ó jc ik  z kopaln i 
„P s trow sk i“ : „M us im y trosz­
czyć się o nasze dzieci, dołożyć 
wsz.ystkich sił, aby nie zawieść 
pokładanego w  nas zaufania. 
Zapewniam y was. Towarzyszu 
Premierze, że zadania ostatnie­
go roku górnicy w ykona ją  z 
nadwyżką“ .

Serdeczną, gorącą owacją 
p rzy ję ła  zebrana brać górnicza 
te słowa.

Te słowa poparli już  czynem. 
Załoga oddziału IX -a  w  „B ob r­
k u “  pokonała trudności i w y ­
konu je  120 proc. planu, Jaw orz­
nicko -  M iko łow skie  Zjednocze­
nie ciągnie ponad 101 procent. 
P rzybyw ają wciąż do kopalń 
dziesią tki nowych maszyn, a 
zetempowcy z kopaln i „G enerał 
Zawadzki“  postanow ili, aby 
68 m łodych górn ików  podniosło 
k w a lifika c je  zawodowe.

Uczestnicy zlotu postanowi­
l i  zw rócić się do wszystkich 
gó rn ików  po lsk ich  z apelem, 
aby poprzez upowszechnianie 
przodujących doświadczeń 
zwiększenie ' w łasnych wysil' 
ków  zapew nili n ie ty lk o  w y ­
konanie, ale i  przekroczenie 
n iezm iernie doniosłych dla  na­
szej gospodarki zadań wydo 
bycia węgla w  roku  1955.

T. SZCZEPAŃSKI

X-lecie 
ytomskiego 

Technikum
m aja br. w  B ytom iu  odbył 

IX  w a lny zjazd absolwen­
tów technikum  dla robotników, 
które obchodzi dziesięciolecie 
Bwej działalności. W ie lką salę 
Łom u K u ltu ry  w  Bytom iu w y ­
pe łn ili szczelnie absolwenci, 
' vykiadowcy i słuchacze p ie rw ­
szej i jedynej tego typu, robot­
niczej uczelni w  Polsce. Na uro­
czystość p rzyby li serdecznie w i­
tan i przez zebranych: członek 
B iu ra  Politycznego KC PZPR, 
Prezes Rady M in is tró w  Józef 
Cyrankiew icz, przedstawiciele 
Wojewódzkich w ładz pa rty jnych 
l  adm in is trac ji państwowej oraz 
Zaproszeni goście.

Zdrajca i szpieg
skazany na karę śmierci

21 bm. W ojskowy Sąd G arn i­
zonowy w  W arszawie ogłosił 
Wyrok w  sprawie Adama Bo­
ryczki, zdra jcy narodu polskie­
go — kolaboranta, m ordercy 
Polskich działaczy niepodlegto- 
c k u *ych 1 Partyzantów radzie- 
go oł f  W stępnie w ie lo le tn ie-
«mervkartg,° 8genta w >7.ladurtss:lego i angielskiego,

W, ł*ąno«c i Delegatury WdN. 
n Jć_brokiei'n Sądu Adam  Bo- 
śrnierpi skazany został na karę

A te n e u m  — „M a t/u ra y ś c i“  — 
S-  19. L u d o w y  — ,,M a rc h o łt“
— g. 18 (zam kn.), Państw. O- 
peretka — „Noc w  W enecji“
— g 19. P a ń s tw . O pera  — 
„R om e o  1 J u lia “  — g. 19. P o ­
w szechny — „ M il io n e r k a “  — 
g. 19. N o w e j W a rsza w y  — 
..S tro n ica  życ ia " — g. 19- 
Estrada — „O  J a n k u  co psom  
szył b u ty “  — g. 18. S a ty ry k ó w  
~  ,,P »vch ira na  z a d ra "  — g. 
19-30. k le k s  — „B a rd z o  dob ra  
rzecz" — g. ig .30.

M oskw a — „G o d z in y  na- 
h» ' ~  g- 14. 10, 18, 20. F ra - 
e ,7 " ..G o dz in y  n a d z ie i"  — 
„ p i " ,  16' 18. 2«. P a lla d iu m  —
14, i 6 “ b ik  R ako cze g o" — g- 
w  w 2 „ I 8’, 30.30. Ś ląsk  — „N o c  
M u r a m i? 1"  ~  e- 14, 18, 18, 2».
15, 10 i i  r  "W ie d ź m y "  — *•
. C iem na 1», 20. p o lo n ia  — 
18, 50 1 2 ® * « “  -  *• 14' 1S' 
M a r to "  -  „ K u r s  na
“  .,Jut,roBlied; , i 8' 18’ 202 'T.- 2
t. u, 16, 3  »  zE„p ? żr °  ~

y16, ł 8' 20." Syrena 
" TT 1 m o rz e “  ser.

*8, 20.

.R e ze rw o w y  g racz “

„K o rd z ik “ Ochota
S to ü S r i “S J i.H .  16. I®*

K' „D u m n a  k ró -
~  S. 15. Tęcza — 

».Znak ty c ia “  -  
O lsz tyn  

krw i“ —

g. 14, 16, 18, 
„Ta jem nica  

g- 17, 19. zw iązk o w e  
TT *-Noe w  W e n e c ji“ — g. 16, 

20.

D N IA  24 M A J A  1935 R, 
(W T O R E K )

Program  I I  — na fa li s«7 m
P ro g ra m  d n ia  6.90, 13.05

W ia do m o śc i 6.00, 7.00, 7,4.0’
14.00, 18.15, 21.80 , 23.50.

Orl 5.37 do  7.45 T ra n s m is ja  
z p ro g ra m u  I ,  13.30 „P rz y g o ­
da z w ilk ie m “  — s łuch , d la  
k la s y  V I,  14.10 „B a ś ń  o r y ­
ba k u  i  z ło te j ry b c e “  A . P u ­
szk ina  d la  k la s y  I I I ,  14.30 P o­
p u la rn a  m u z y k a  s y m fo n ic z ­
na, 15.00 P ie ś n i k o m p o z y to ­
ró w  ra d z ie c k ic h , 15.25 K o n c e r t 
so lis tó w , lfi.OO M u z y k a  o p e ro ­
w a, 17.00 A u d y c ja  d la  d z iec i, 
17.30 Na w a rs z a w s k ie j fa l i,
18.00 U tw o ry  na  saksofon, 18.20 
S łyn n e  o rk ie s tr y  ro z ry w k o w e ,
19.00 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i,
19.25 „W s p o m n ie n ia  i  w ra ż e ­
n ia “  — a u d y c ja  z p a m ię tn i­
k ó w  H . M o d rz e je w s k ie j,  19-45 
K o m p o z y to r  ty g o d n ia  — F. 
S m etana, 20.30 A u d y c ja  
a k tu a ln a , 20.45 Z ta ń ce m  po 
św ie c ie , 22.00 „D e s a n t na  k a ­
m ie n n e j w y s p ie “  — ode. pow . 
W. Z u k ro w s k ie g o  i  J. P rz y - 
m p.nowski ego, 22.20 M u z y k a
taneczna, 22.50 K o n c e r t k a m e ­
ra ln y , 23.17 K o n c e r t  so lis tó w .

P o ls k ie  R ad io  z astra  eg a so­
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .

Pogrzeb
T. Sygiotfśskśego

21 bm. W arszawa żegnała 
twórcę „M azowsza“  wybitnego 
kompozytora Tadeusza Sygie- 
tyńskiego. W godzinach przed­
południow ych trum na  ze zw ło­
kam i Zm arłego w ystaw iona zo­
stała w  sali lustrzanej F ilh a r­
m on ii Narodowej. A by oddać 
hołd Zm arłem u przyby li tam 
przedstaw icie le P a rtii, Rady 
Państwa i Rządu, liczne dele­
gacje z całego k ra ju  i tłum y 
m ieszkańców stolicy.

O godz. 14.15 nastąpiło w y ­
prowadzenie zw łok na Cmentarz 
W ojskowy na Powązkach. 
Trum nę n ieś li na barkach człon­
kow ie zespołu „Mazowsze“  — 
wychowankow ie Tadeusza Sy- 
gietyńskiego. Nad o tw a rtą  m o­
giłą przem ów ił m. in. m in is ter 
k u l tu r y  i  S ztuk i W. Sokorski.

Grób po k ry ły  liczne wieńce i 
w iązanki kw ia tów

f t o f t O W C T » « « *

czy rozmowy na temat rokowań?
______A rty k u ł  wstępny , ,P ra w d y “ -----------

M O S K W A  — „P ra w d a “  z 22 bm. w a rtyku le  wstępnym
„Rokowania czy rozmowy na temat rokowań?“, pisze:

bardziej żądań nie mających nic 
wspólnego z zadaniami konfe-

Dążenie narodów do pokoju 
ta ło się tak  powszechne i po­

tężne, że niesposób go już. igno­
rować, a zwalczanie go jest nie

renc ji szefów rządów w ie lk ich  
mocarstw, każą w ątp ić  w  szcze-

bezpieczne. Zapewne tym  w ła - rość zgody kó ł rządzących USA 
śnie należy tłumaczyć fak t, że 
koła rządzące USA, które do 
niedawna bardzo nieżyczliw ie, 
a nawet wrogo ustosunkowywa­
ły  się do idei konferencji sze­
fów  rządów w ie lk ich  mocarstw, 
zm ieniły nagle swe stanowisko i 
w y raz iły  zgodę na udzia ł w kon­
ferencji. Tego rodzaju zmianę 
stanowiska kie rowniczych oso-

na przeprowadzenie tak ie j kon­
ferencji.

P rzywódcy USA nie mogą 
nie zdawać sobie z tego spra­
wy, a fak t, że w ysuw ają oni 
tak ie  zagadnienia do om ówie­
nia na konferencjo, m im o w o li 
nasuwa m yśl, że potrzebne są

bistości USA można byłoby je - : im  nie rokowania, lecz rozm o- 
:iynie powitać z zadowoleniem, j w y  na tem at rokowań, aby po 
gdyby nie pewne fak ty  z n ie - !
>dpartą silą nasuwające myśl. ]

zerwaniu rokowań moc zwa-

n iu  kon fe renc ji szefów rządów. 
Mocarstwa zachodnie rozm y­
ślnie w ysuw ają nierozsądne 
żądania zarówno co do m ie j­
sca, ja k  i  czasu trw a n ia  kon­
ferencji.

Skądinąd wiadom o, że mę­
żowie stanu i  po litycy  USA i 
A n g lii us iłow a li i us iłu ją  w y ­
korzystać popu larną wśród 
najszerszych mas ludowych 
ideę kon fe renc ji szefów rzą­
dów czterech w ie lk ich  mo­
carstw  dla różnego rodzaju 
m anewrów dyplom atycznych, 
kom b inac ji parlam entarnych i 
spekulacji po litycznych. Tak 
np. obietnica przeprowadzenia 
czterostronnych rokowań w y ­
korzystywana była  do n ie ­
dawna w  tym  celu, aby z.mu-

i S - h l  maja
V Zjazd

Związku Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej

B E R LIN , (Inf. 
w ł.). Jak ju ż  do­
nosiliśm y w
dniach 25— 27 m aja 
odbędzie się w  
E rfu rc ie  V  Z jazd 
Zw iązku W olnej 
M łodzieży N ie­
m ieckie j (FDJ). 
Przedm iotem  ob­

rad będą następujące sprawy:
a) Sprawozdanie C entra lnej 

Rady FDJ,
b) Sprawozdanie Centra lnej 

K o m is ji R ew izy jne j,
c) Zm iany w  Statucie Zw iąz­

ku,
d) W ybory organów k ie row ­

niczych FDJ.
W obradach Zjazdu wezmą 

udzia ł delegaci m łodzieży 
NRD i Niemiec zach.

W toku przygotowań

FDD
r w j  i ß

I P S i

Latem b r .-wymiana delegacji rolniczych
między ZSRR i USA

Nota rządu USA i odpowiedź rządu radzieckiego
MOSKWA. Agencja TASS donosi, że 17 bm. ambasada St. Zj»<ł

troczonych w Moskwie wręczyła Ministerstwu Spraw Zagranicz­
nych ZSRR notę w sprawie wymiany delegacji rolniczych między 
Związkiem Radzieckim a St. Zjednoczonymi zainicjowanej prze* 
dziennik „Des Moines Register“ , miasta Des Moines, stan Iowa.

W nocie czytamy m. in.:

iż decyzja ta podyktowana jest j ł i ć w inę  na ZSRR i „udow od- | sić parlam enty
troska o u trw a len ie  poko- i n ić “  w  ten sposób, jakoby europejskie do przyspieszenia zaoszczędzan o

ra ty f ik a c ji pa rysk ich  układów  prac-y zaoszczędzane

„Rząd St. Zjednoczonych w y­
raża gotowość wydania w iz 
służbowych członkom o fic ja l­
nej delegacji radzieckiej w  licz­
bie około 10 specjalistów ro l­
nych, wysuwając sugestię, że z 
punktu w idzenia w arunków  
rolniczych najw łaściwszą porą 
rtła odwiedzenia St. Zjednoczo­
nych by łby w  przybliżeniu 
okres od 10 lipca do 10 sierpnia 
1955 r.

Rząd St. Zjednoczonych w y­
raża zadowolenie z tego. Iż \< 
związku 7. podróżą radzieckiej 
delegacji ro ln icze j powstaje mo­

do | żliwość pokazania ekspertom

Rząd radziecki uważa, że w y­
miana delegacji rolniczych mię­
dzy ZSRR a USA będzie dla obu 
stron pożyteczna“ .

Delegacja ZSRR
weźmie udział

w jubileuszowej 
sesji ONZ

E le k tr o w n ie  
zdalnie kierowane 
uruchomiono w ZSRR

M O SKW A. W  e lektrow ­
niach wodnych n r  4 1 n r fi, 
należących do sieci energe- 

-lyczne.j Uzbekistanu, zain­
stalowano ostatnio nowo­
czesną aparaturę teleme- 
chaniczną, k tó ra  um ożliw ia  
k ierowanie ich pracą na 
odległość (tzw. zdalne k ie­
rowanie).

Obecnie wszystkie elek­
trow n ie  te j sieci energety­
cznej kierowane są z jed­
nego punktu  dyspozycyjne­
go obsługiwanego przez za­
ledw ie dwóch ludzi.

m ożliwa.
Dążenie rządów m ocarstw 

zachodnich do tego, by nie do­
puścić do przeprowadzenia 
poważnych i uczciwych roko ­
wań m iędzy czterema pań­
stwam i. p rze jaw ia się także w 
ich próbach staw iania tech­
nicznych przeszkód w  zwoła-

ju i współpracy międzynarodo- | współpraca z ZSRR była  nie- 
wej. lecz zupełnie innym i wzglę­
dami, nie m ającym i nic wspól­
nego z zadaniem osłabienia na­
pięcia międzynarodowego.

M owa tu w  szczególności o 
wspólnym  w ystąp ieniu sekreta­
rza stanu USA Dullesa i pre­
zydenta Eisenhowera w  pro­
gramie te lew izy jnym , które od­
było  się w  tych dniach w  W a­
szyngtonie, a które, zdaniem 
prasy am erykańskiej, przypom i­
nało przedstawienie teatralne, 
poświęcone g lo ry fikow an iu  po li­
ty k i „z pozycji s iły “ ; mowa jest 
również o konferencji prasowej 
Eisenhowera, k tóra odbyła się 
następnie.

W ystąpienia te p rzyku ły  u- 
wagę m iędzynarodowej op in ii 
publicznej byna jm nie j nie z 
powodu g ry  tea tra lne j „dom o­
rosłych ta len tów “  Waszyngtonu 
— ja k  się w yra z ił waszyngtoń­
ski korespondent „N ew  Y ork 
Tim es“  K rock  — lecz z powodu 
fałszywej po litycznej oceny z 
ich strony obecnej sy tuac ji m ię­
dzynarodowej oraz niedorzecz­
nych propozycji dotyczących 
treści rokowań szefów rządów 
w ie lk ich  mocarstw, propozycji 
wyraźnie zmierzających do 
storpedowania tych rokowań.

Usiłu jąc zamaskować fiasko 
p o lity k i „z pozycji s iły “ , k ie ro w ­
n icy rządu USA próbowali prze­
konać swych w idzów  i słucha­
czy pozbawionych rzetelnej in ­
fo rm acji jakoby podpisanie au­
striackiego trak ta tu  państwowe­
go było zwycięstwem p o lity k i 
..z pozycji s iły “ . To wyssane z 
palca tw ierdzenie o rzekomym 
zwycięstw ie po lityk i „z pozy­
c ji s iły “  potrzebne było jego 
autorom po to, aby znowu w y ­
ciągnąć na św iatło  dzienne 
skom prom itowaną i zbankruto­
waną dułlesowską „p o litykę  od­
rzucania“  i aby wysunąć fan ta ­
styczną propozycję, by konferen­
cja szefów czterech rządów o- 
m ów iła  problem wskrzeszenia 
dawnych reżim ów w  krajach 
dem okracji ludowej, a także 
kwestię zakazu kom unistyczne­
go, postępowego ruchu w  k ra ­
jach kapita listycznych. Nawet 
burżuazyjna prasa angielska 
zupełnie słusznie nazywa te 
propozycje „n iesam ow itą bzdu­
rą “ .

Niedorzeczne rozm owy na te ­
m at staw iania Z w iązkow i Ra­
dzieckiemu jakichś żądań, a tym

zachodnio- I Z jazdu młodzież NRD szeroko i radzieckim  tvch i innych aspek- 
’ rozw inęła współzawodnictwo j tów a m e rykań sk ie j" 

m iliony

R i i l i i S l  przekazał 
Ikład Warszawski

Radzie Najwyższej
Rada M in is trów  ZSRR skiero­

wała do Prezydium Rady N a j­
wyższej ZSRR w  celu ra ty f ik a ­
c ji U kład o przyjaźn i, współpra­
cy i pomocy wzajemnej, podpi­
sany w  Warszawie 14 maja br.

Prezydium  Rady Najwyższej 
ZSRR przekazało U kład do ko­
m is ji spraw zagranicznych Ra­
dy Zw iązku i Rady Narodowoś­
ci Rady Najwyższej ZSRR.

Rząd rumuński 
zaaprobował uchwały 

Konferencji Warszawskiej
BUKARESZT. Rada M in i 

s trów  aprobyjąc U chw ały  K o n ­
fe ren c ji W arszawskiej zw róciła  
się do Prezyd ium  W ielkiego 
Zgromadzenia Narodowego RRL 
z prośbą o zwołan ie w  n a jb liż ­
szym czasie sesji Zgromadzenia 
w  celu rozpatrzenia sprawy ra ­
ty f ik a c ji U k ładu  Warszawskiego.

Nadzwyczajne posiedzenie 
n ząd u  węgierskiego

BUDAPESZT. Rada M in i­
s trów  W ęgierskie j Republiki 
Ludowej 21 bm. zaaprobowa­
ła działalność delegacji rządo­
w e j na K on fe renc ji W arszaw­
skie j i poleciła m in is trow i 
ppraw zagranicznych Węgier, 
by przedstaw ił Zgromadzeniu 
Państwowemu W ęgierskie j Re­
p u b lik i Ludowej do rozpatrze­
nia p ro jek t ustawy o ra ty fika ­
c j i  U kładu Warszawskiego.

Naród chiński 
popiera uchwały 

konferencji w Delhi
P E K IN . W  Pekin ie odbyło 

s.lę 21 bm. wspólne posiedze­
nie przywódców organizacji 
masowych. Referat o pracy 
K on fe renc ji k ra jó w  A z ji w 
spraw ie osłabienia napięcia 
m iędzynarodowego, k tó ra  od­
była się n iedawno w  Delhi, 
w yg łos ił szef delegacji ch iń­
skie j na tę konferencję, Kuo 
Mo-żo.

Uczestnicy posiedzenia, po 
dyskus ji nad re fera tem  Kuo 
Mo-żo, zaaprobow ali dz ia ła l­
ność delegacji ch ińsk ie j i  jed ­
nom yśln ie u c h w a lili rezolucję 
wyrażającą poparcie dla uch­
w a ł kon fe ren c ji w  Delhi.

wojennych.

Podejmowane przez zwolen­
n ików  p o lity k i „z pozycji s iły “ 
próby w ykorzystan ia  rozmów 
na temat zwołania kon fe renc ji 
szefów rządów w ie lk ich  m o­
carstw w  celu oszukania mas 
ludowych — nikogo nie w p ro ­
wadzą w  błąd. Narody wszyst­
k ich k ra jów  domagające się od 
szefów rządów w ie lk ich  mo­
carstw podjęcia konkretnych 
kroków  w  k ie runku osłabienia 
napięcia międzynarodowego, pra­
gną rzeczywiście, poważnych i 
uczciwych rokowań, a nie ich 
inscenizacji. Żądają one rzeczy­
w istych rokowań, a nie roz­
mów na tem at rokowań.

marek. Np. 690 brygad okrę­
gu Drezno rea lizu je  zobow ią­
zania, k tóre do końca roku  
przyniosą 5 m ilionów  m arek 
oszczędności.

Po Zjeździe w  dniach 28 — 
30 m aja młodzież niem iecka 
dokona przeglądu osiągnięć 
ku ltu ra ln ych  i sportowych. Bo­
gaty program  im prez p rzew i­
du je m. in. przegląd zespołów 
ku ltu ra lnych , k tó re  przygoto­
w u ją  się do Festiw a lu  w W ar­
szawie. W  rozgryw kach spor­
towych, k tó re  odbędą się na 
stadionie im. D ym itrow a  wez­
mą udzia ł poza lekkoa tle tam i 
NRD sportowcy Polski, Cze­
chosłowacji, W ęgier i  B u łga rii.

(B)

fa rm ersk ie j“ . 
20 maja br. M in is terstw o

NOW Y JORK. 20 bm. stały 
p ra k ty k i j  przedstawiciel ZSRR w  ONZ 

| Sobolew przekazał sekretarzo­
w i generalnemu ONZ odpowiedź

Spraw Zagranicznych Z S R R  l nńmstra_ _spraw zagranicznych 
wręczyło ambasadzie USA no­
tę zaw ierającą odpowiedź, 
k tó ra  głosi m. in.:
„Rząd radziecki z zadowole­

niem przy jm u je  do wiadomości 
zawarte w  wym ienionej nocie 
oświadczenie o gotowości rządu 
USA w ydania w iz służbowych 
członkom radzieckiej delegacji 
ro ln icze j dla w yjazdu do Sta­
nów Zjednoczonych. Zgodnie z 
propozycją rządu USA w  spra­
w ie stanu liczebnego radzieckiej 
delegacji ro ln icze j i czasu je j 
pobytu w  USA, radzieckie in ­
stancje rolnicze gotowe są w y­
słać do St. Zjednoczonych 10—
12-osobową delegację radziecką 
w  przyb liżen iu na okres od 10 
lipca do 10 sierpnia br.

Rząd radziecki gotów Jest w y ­
dać w izy członkom am erykań­
skiej delegacji ro ln icze j w  licz­
bie około 12 ludzi. Najbardzie j 
dogodnym czasem dia odwie­
dzenia Zw iązku Radzieckiego 
przez delegację amerykańską 
jest połowa la ta — np. od 15 
lipca do 15 sierpnia.

Policja USA 
„zgorszona"... 
„Piętką z ulicy 

Barskiej"
Cenzura po licy jna  zabroniła 

w yśw ie tlać w  k inach Chicago 
f i lm  polskie) p ro d u k c ji pt. 
„P ią tka  t  u lic y  B arsk ie j". Po­
lic ja  tłum aczy swoją ingeren­
cję tym , te  f i lm  ten mógłby... 
„zgorszyć am erykańską p u ­
bliczność".

ZSRR M ołotowa na lis t sekre­
tarza generalnego z dnia 22 
marca 1955 r. W odpowiedzi 
stw ierdza się, że delegacja 
Zw iązku Radzieckiego weźmie 
udzia ł w  jubileuszowej sesji 
członków ONZ w  San Franci­
sco, k tóra odbędzie się dla ucz­
czenia 10 rocznicy podpisania 
K a rty  Narodów Zjednoczonych, 
M ołotow  ma przybyć osobiście 1 
zabrać głos podczas sesji.

Jubileuszowa sesja ONZ od­
będzie się w  San Francisco 20 
— 26 czerwca br.

LO NDYN. Jak donosi agen­
cja Reutera, na jubileuszową 
sesję ONZ w  San Francisco u- 
dadzą się m. In. m in is trow ie  
spraw zagranicznych trzech mo­
carstw zach. Ponieważ jedno­
cześnie baw ić ma w  San Franci­
sco m in. M ołotow  — obserwato­
rzy dyplom atyczni p rzew idują 
że podczas sesji jubileuszowej 
ONZ odbędą się wstępne rozmo­
w y w  celu przygotowania kon­
ferencji czterech w ie lk ich  mo­
carstw na najwyższym  szczeblu,

D nia  13 m aja  1955 r. oddalały 
A rm ii Ludow ej W ietnam skie j 
R epublik i D em okratycznej 
w kroczy ły  do Haifongu, p rze j­
m ując to miasto na podstawie 
porozum ień genewskich od 
w ładz francuskich. Ludność 
Halfongu zgotowała w kracza­
jącym  oddziałom ludow ym  

entuzjastyczne powitanie.
N a zdjęciu: Żo łn ierze W ie t­
nam skiej A rm ii Lu dow ej na 

uiicacli Halfongu.
F o to : C A F

Ucieczka 9 żołnierzy 
z f ra n c u s k ie j  
Legii Cudzoziemskiej

L O N D Y N . Korespondent a- 
gencji Reutera donosi z K a i­
ru, że 9 żołnierzy francu­
skie j Leg ii Cudzoziemskiej u - 
c ieklo  z pokładu sta tku p łyn ą ­
cego z Indochin do A lgeru  
przez K ana ł Sueski. Zostali oni 
aresztowani przez egipską straż 
graniczną. Żołnierze ci są na­
rodowości n iem ieckie j. Oświad­
czy li on i przedstaw icie lom  p ra ­
sy, że nie chcą walczyć prze­
c iw ko  A lgerczykom  i m ie li za­
m ia r powrócić do ojczyzny.

Zapewnienie i umocnienie
neutralności kraju

-  najważniejszym zadaniem KP Austrii
W IEDEŃ. 20 nm ja obradowało plenum  KC  Kom unistycznej

P a rtii A us trii, k tóre rozpatrzyło zadania p a rtii w zw iązku z za­
warciem  austriackiego tra k ta tu  państwowego.
Referat poświęcony temu za- danie to precyzuje w  sposób 

gadnieniu w yg łos ił przewodni­
czący KC Kom unistycznej P ar­
t i i  A u s tr ii Johann Koplenig. Po 
dyskusji nad referatem  plenum 
uchw a liło  rezolucję, k tó ra  gło­
si:

Podpisanie trak ta tu  państwo­
wego na zasadach neutralności 
i niezawisłości A u s tr ii stało się 
m ożliwe dzięki polityce Zw iąz­
ku Radzieckiego.

Po zawarciu trak ta tu  pań­
stwowego — stw ierdza rezolu­
cja — dla A u s tr ii rozpoczyna 
się nowy etap. Przed narodem 
austriackim  stają nowe zada­
nia.

KC K P A  uważa za naczelne 
i najważniejsze zadanie zapew­
nienie i umocnienie neutra lno­
ści i  niezawisłości A u s tr ii;  za-

/ .w w .v .v v v v w .v .v .v M s w 'V A w m s w m m v A s w m v w A S W V .v .v .v .v .m v v /w iv v .s
Za k ilkadzies ią t dn i p rzy jm o­

wać będziemy u siebie naszych 
przyjació ł z całego świata. W ar­
szawa rozbrzm iewać będzie gwa­
rem  w ielo języcznych głosów, 
krzyżować się będą melodie pio­
senek i dłonie w  bra te rsk im  u- 
ścisku. A le  Festiwal nie rozpo­
cznie się 31 lipca — Festiwal 
już  się zaczął, już trw a  na ca­
łym  świecie. W arszawskie spot­
kanie będzie ty lko  podsumowa­
niem dotychczasowych ■ osiąg­
nięć 1 zapoczątkowaniem no­
wych.

Festiwal trw a . Świadczą o 
tym  m eldunki napływające do 
M iędzynarodowego K om ite tu 
O rgan izacy jnego  ze wszystkich 
zakątków  k u li z iem sk ie j. Nie 
ma takiego k ra ju , tak ie j części 
świata, gdzie nie dotarłaby 
wieść o Festiwralu, gdzie idea 
tej wspaniałej m anifestacji m ło­
dego pokolenia nie podbiłaby 
serc i um ysłów  chłopców i 
dziew cząt. Nie ma k ra ju , gdzie 
nie trw a ły b y  ożywione przygo­
towania do Festiwalu.

We Włoszech w  przygotowa­
niach do Festiwalu biorą udział 
24 organizacje młodzieżowę. W 
Holandii do występów w  W ar­
szawie przygotow ują się grupy 
artystyczne, o rk ies try  i chóry. 
Robotnicy na jw iększej stoczni 
duńskie j w yb ra li już swych 
delegatów. Na e lim inac ji zespo­
łów artystycznych w  Kopenha­
dze występowała m. in. znana 
śpiewaczka Opery' Narodowej 
L iza Ringheim . W Argentynie

FESTIWAL
rozpoczęły występy lokalne chó­
ry  i zespoły dramatyczne. Po­
łudn iow o - a frykański K om ite t 
Festiwalowy ogłosił konkurs, 
cieszący się o lbrzym im  powo­
dzeniem pt. „Dlaczego pragnę 
poko ju  na świecie?“  — i  „Czym  
chcia łbym  zostać?“ .

W Ind iach odbędzie się w  
końcu m aja Zachodnio -  ben­
galski Narodowy Festiwal M ło ­
dzieży. W Senegalu obok Ko­
m ite tu  Narodowego działa już 
8 regionalnych kom ite tów  przy­
gotowawczych.

P rzykłady można by mnożyć 
w  nieskończoność. Wszystkie 
one wskazują na o lbrzym i roz­
mach przygotowań do Festiwa­
lu, na niezwykłą popularność 
celów i założeń te j imprezy 
wśród całej miodzieży, nieza­
leżnie od koloru skóry, narodo­
wości i przekonań politycznych.

Co Jest przyczyną, że Festi­
wal cieszy się tak  dużym po­
parciem całego młodego poko­
lenia? Jego główne podstawowe 
hasło i cel — „pokó j i przyjaźń“ . 
Nie ma tak ie j dziewczyny, ta­
kiego chłopca, k tó ry  pragnąłby 
wo jny. W spólnym całej m ło­
dzieży marzeniem jest bu­
dować, tworzyć, cieszyć się 
w  pełni z radości życia. Tego 
życia, tych marzeń chcą ją  w ła-

śn i* pozbawić podżegacz« 
jenni.

wo-

Idea pokoju i  przyjaźn i, k tó­
ra leży u podstaw Festiwalów 
odpowiada więc pragnieniom  i 
interesom całej młodzieży, bez 
względu na narodowość. Festi­
w a l, to nie ty lko  w ie lk ie  świę­
to  młodości, pieśni i tańca, nie 
ty lk o  przegląd dorobku k u ltu ry  
narodowej poszczególnych kra­
jów , lecz przede wszyst­
k im  potężna m anifestacja w o li 
młodego pokolenia utrw a len ia  
pokoju, zacieśnienia przyjaźni 
i współpracy, obrony praw  m ło­
dzieży. I taka jest w łaśnie treść 
przygotowań do Festiwalu we 
wszystkich krajach.

W dzień otw arc ia  Narodowe­
go Zachodnio -  bengalskiego Fe­
s tiw a lu  odbędzie się manifesta­
cja m łodzieży na cześć pokoju 
i przyjaźni. K om ite t Przygoto­
wawczy w  Japonii organizuje 
w  dniach 31 lipca oraz 5 i  fi 
sierpnia demonstracje przeciw 
przygotowaniom  do w o jny  ato­
mowej. Na wiadomość, że rząd 
aus tra lijsk i w ysła ł swoje w o j­
ska dla s tłum ienia ruchów w y­
zwoleńczych na M alajach, m ło­
dzież austra lijska odpowiedziała 
zbiórką funduszów na wysłanie 
delegatów m ala jskich na Festi­
wal Warszawski. W związku z 
tym , przewodniczący Związku 1 rzyć znakomitego muzyka i pe- 
Zawodowego Robotników Wod- dagoga z A rgentyny — Ramo«

nych w  Sydney — Jim  Young 
ośw iadczył:

„P an  Menzls i  jego gabinet 
pragnęliby, aby m łodzi A ustra­
lijczycy  i M alajczycy spotkali 
się z bronią w  ręku na P ó łw y­
spie M ala jsk im , my zaś p ra­
gniemy, spotkać się w  przy­
ja źn i na Św iatowym  Festiwalu 
M łodzieży w  Warszawie...“

W ramach przygotowań do 
Festiwalu młodzież Szwecji i 
A u s tr ii współzawodniczy ze so­
bą w  zbieraniu podpisów pod 
Apelem  W iedeńskim. Młodzież 
holenderska przygotowuje spot­
kanie przyjaźn i z młodzieżą nie­
m iecką na dzień 14 lipca w 
Em m erich i z młodzieżą an­
gielską w  dn iu 11 lipca w  Hoek 
van Holland.

Te przykłady, wybrane z se­
tek innych, m ów ią dobitn ie 
o treści przygotowań do Fe­
stiw a lu, wskazują, że będzie 
on poważnym wkładem  m łode­
go pokolenia w  walkę o pokój. 
N ic w ięc dziwnego, że przygo­
towania do V Światowego Fe­
stiw a lu, które przebiegają w 
c h w ili narastania groźby nowej 
w o jny  — w o jny atomowej, cie­
szą się szerokim poparciem — 
ja k  nigdy dotąd — ze strony 
w yb itnych osobistości ze świata 
nauki, ku ltu ry  oraz działaczy 
społecznych. Można tu przyto-

M ejla, deputowaną do Bunde­
stagu (Niemcy zach.). — Theę 
A rno ld , posła do parlam entu u- 
rugwajskiego — Kenyon W righ t, 
w iceprezydenta R epub lik i In d ii
— Radżakriszna i m in is tra  zdro­
w ia  — A m ritk a u r i w ie lu , w ie­
lu innych, których nie sposób 
w ym ienić w  ramach jednego 
a rtyku łu .

W szystkie powyższe przyk ła ­
dy świadczą, że przygotowania 
do Festiwalu na całym świecie 
osiągnęły niespotykane dotych­
czas rozm iary, obejm ując całą 
niemal młodzież k u li ziemskiej. 
Treść tych przygotowań nadaje 
Festiwalow i specjalne znacze­
nie. W łaśnie w  c h w ili gdy pod­
żegacze wojenni us iłu ją  dzielić 
narody i siać nienawiść, w 
W arszawie spotkają się przed­
staw iciele setek m ilionów  chłop­
ców i dziewcząt z całego świa­
ta. Z W arszawy rozlegnie się 
potężny głos młodego pokolenia
— głos pokoju i przyjaźni.

To, że głos ten rozlegnie się 
w łaśnie z W arszawy —  miasta 
pokoju — napawa dumą i ra­
dością każdego młodego Polaka. 
A le  ani na chw ilę  nie wolno 
nam zapominać, że Festiwal już 
trwa, że na całym świecie to ­
czy się szlachetne współzawod­
n ic tw o o to, by na Festiwalu 
w  Warszawie zadokumentować 
swoje najlepsze osiągnięcia. Od 
nas zależy, by w tym  współza­
wodnictw ie zająć czołowe m ie j­
sce. Zobowiązuje nas do tego 
m iano gospodarzy, m iano naszej 
stolicy — miasta pokoju.

danie to precyzuje w  *p 
następujący:

a> Naród austriacki p ragn lt I 
domaga się szybkie j ra ty fik a c ji 
tra k ta tu  państwowego przez p a r­
lam ent austriacki 1 parlam enty  
czterech w ie lk ich  mocarstw.

b) Neutralność A ustrii powinna 
być potw ierdzona w konstytucji.

c) Zgodnie z porozum ieniem  
m oskiewskim  rząd austriacki po­
w inien skierować wszystkie swe 
w ys iłk i w  tym  k ie ru n ku , aby  
w ielk ie  mocarstwa uznały tę neu­
tralność.

d) Ścisłe przestrzeganie posta­
nowień trak ta tu  państwowego za­
równo ze strony A u s trii, Jak rów ­
nież ze strony innych państw — 
sygnatariuszy układu , jest postu 
la tem  żywotnie ważnym .

e) N ajw ażn ie jszym  w arunkiem  
obrony 1 zapew nienia neutra lno­
ści A ustrii Jest po lityka  pokoju  
i wzajem nego porozum ienia m ie ­
dzy narodam i. Dlatego też naród 
austriacki mus! zwracać baczną 
uwagę na to, by rząd austriacki 
w przyszłości poparł wszelkie w y ­
s iłk i zm ierzające do położenia 
kresu zim nej w o jn ie  oraz do u- 
trw a le n ia  pokoju.

53 pańs< w a
zgłosiły udział
w Konferencji 

Genewskiej
tu spratrie

energii atomowej
NOW Y JORK. Sekretarz ge­

neralny ONZ Ham m arskjoeld 
podał do wiadomości, że m iano­
wano 6 wiceprzewodniczących 
M iędzynarodowej K on ferenc ji 
w  Spraw ie W ykorzystania 
Energii A tom owej w  Celach Po­
kojowych. Jednym z w iceprze­
wodniczących jest członek A ka­
dem ii Nauk ZSRR Skobielcyn,

Konferencja  obradować bę­
dzie w  Genewie od 8 do 20 
sierpnia br.

Sekre taria t ONZ zakom uniko­
wał, że rządy 53 państw przy­
ję ły  już zaproszenie na tę kon­
ferencję.

Li s ynmano wski e 
metody werbunku 

młodzieży do wojska
P E K IN . P rz e c iw s ta w ia n ie  s\% 

m ło d z ie ż y  p o iu d n io w o -k o re a ń s k  ie] 
r e k r u ta c j i  do a rm ii zm usza  k l ik «  
I is y n m a n o w s k ą  do s to so w a n ia  
n a d z w y c z a jn y c h  ś ro d k ó w . Ja k  d o ­
nosi p ran a , m in is te rs tw o  „o b ro n y  
n a ro d o w e j“  p o s ta n o w iło  p rz e p ro ­
w a d z ić  „m ie s ią c  k o n t r o l i  osób 
u c h y la ją c y c h  się od s łu ż b y  w o j­
s k o w e j“ . U tw o rz o n e  ze s ła n ą  spec­
ja ln e  o d d z ia ły  ż a n d a rm e r ii ,  k tó re  
będą w y ła w ia ły  u c h y la ją c y c h  s ię  
od p o b o ru  do a rm ii.

„M ie s ią c “  ten  — ja k  p od a j»  
p rasa  — lu ż  s ię  ro z p o c z ą ł. Na 
u lic a c h  m ia s t. we w s ia ch , w  
p rz e d s ię b io rs tw a c h , na d w o rc a c h  
k o le jo w y c h  i a u to b u s o w y c h  d y ­
ż u ru ją  ż a n d a rm i i ta jn i  age n c i 
p o lic ji .

D ążąc za w s z e lk ą  cenę do zm on- 
| to w a n ia  w  ro k u  b ie ż ą c y m  10 

k l ik a  LIf r r ,  „ „ A  __i ... i d y w iz j i  re z e rw o w y c h ,Rezolucja K C  K P A  głosi ^  M ana szu ka  n o w y c h  m o ż li-
zakończeniu: w ośc i u z u p e łn ie n ia  a rm ii .  Jak

K om ite t C entra lny podkreśla, i ^ ^ ° ' ow« i i marcu b r- wi',d r*
że w  c h w ili obecnej jest rze- d?.*nie w myii 
czą szczególnie ważną wyjaśnie­
nie ludności pracującej znacze­
nia trak ta tu  państwowego i ne­
utra lności A us trii, wyjaśnienie, 
ja k ie  perspektywy o tw ie ra ją  się 
obecnie przed naszym krajem .
W szystkie organizacje i wszy­
scy członkowie naszej p a rtii 
pow inn i wziąć udzia ł w  tej pra­
cy.

w v d * ły
k tó re g o  w szyscy  

a b so lw e n c i w y z s ry c h  u c z e ln i 70. 
s ta ją  p o w o ła n i do  a rm ii .  O becn i«  
p rz e p ro w a d z o n y  zo s ta n ie  ró w n ie ż  
p o b ó r  s tu d e n tó w , k tó rz y  p rz e ­
k ro c z y li  „w ie k  s z k o ln y “  o ra z  ty c h  
s tu d e n tó w , k tó rz y  ..n ie  o s ią g n ę li 
o d p o w ie d n ic h  w y n ik ó w  w  s tu ­
d ia c h “ . N aw et p o łu d n io w o .k o re a ń -  
sk ie  m in is te rs tw o  k u lt u r y  I o ś w ia ­
ty  zm uszone  b y ło  p r zy zna ć ,  im 
now e p osu n ięc ie  w ła d z  lis y n m a - 
n o w s k ic h  oznacza  v / rze c z y y ris to ś - 
c i z a m k n ię c ie  w y ż s z y c h  u c z e ln i.

Nawet na „urlopie”
Adenauer pracuje

nad problemami wojskowymi
B E R LIN . Prasa zachodnie- l sją do spraw bezpieczeństwa 

niem iecka podaje, że rząd ! europejskiego“ , 
zamierza Jeszcze |A d en a u era 

w  tym  
p ro jek ty
a następnie przedstaw ić je w 
Bundestagu i w  Bundesracie

Adenauer. k tó ry  spędza „u r-  
m lesiącu rozpatrzyć j lop“  w  pobliżu Baden-Baden, 
ustaw wojskowych, | kon fe ru je  tam  ze swym i n a j­

bliższym ! współpracownikam i. 
D zienn ik „D ie  W elt“  ped-

przed rozpoczęciem się fe r ii ' reśla.
arlam entarnych (połowa lip ­

ca). A by przyspieszyć proces 
zatw ierdzenia p ro jek tów  ustaw

że w  toku  rozm ów 
problem yprzedyskutowano 

wojskowe.
W  kołach po litycznych Bonn

w parlamencie, Bundesrat — j nie ukryw a się, że narady te 
ja k  w iadomo — u tw o rzy ł za i mają na celu przyspieszenie 
przykładem  Niższej Izby — : rea lizac ji układów  paryskich i 
Bundestagu kom isję  spraw j  dotyczą problem ów w o jsko-

L. ZA R Ę B A  wojskowych, nazwaną „ko rn i- i wych.



i  Buduj emy

stadion festiwalowy

R co na to

i T " ° vcÍ  ! Twfrsme było...G dy sp o g lą d a m y  na t łu m y  
o b ie g a ją ce  S tad ion  W o jska  
P o lsk ie g o , na n ie sa m o w  ty  
t ło k  na z b y t s z c zu p łe j w id o w n ,, 
m y ś li sw o je  k ie ru je m y  n v m o  
w o li w  k ie ru n k u  P ra g i na 
b u d u ją c y  się tam  C e n tra ln y  
5 ta d io n  F e s tiw a lo w y

b ę d z ie m y  m ie l 
77 tys . m ie js c

oyc sam«

trasy Wielkiego Wyśd
W dwa «ni po zakończeniu V I I I  W y łd p i Pokotu odbyła Mę konferencja prasowa. Mla- 

la ona szczególny charakter — najwięcej mówili podczas niej dziennikarze a pytania zada. 
Oh i *  P™ dstawic,ele MMzynarodowego Komitetu Organizacyjnego ' Wyścigu
Obok podziękowań za serdeczne przyjęcie, przedstawiciele pism zagranicznych — Dal' 
iy « » E reSS 1 -Le* Sport, de Bruxelle" * Belgii, „Al- Ahram“ z Egiptu ’
* 1 czy „Sowjetsklj Sport“ z ZSRR — mówili o swoich spostrzeżeniach 
ne usprawnienia 1 ulepszenia na przyszłość. Ta wspólna troska o
jest kolejnym dowodem, le Wyścig Praha -  Berlin -  Warszawa stal się własnością ko-

„Sport Echo“ 
proponowali róż- 

wysoki poziom imprezy
larzy amatorów i  miłośników kolarstwa
w tak dużych krajach Azji 1 Afryki, jak Indie 1

szosowego
E g ip t .

całej Europy, a poza nią

Coraz wyższy poziom...
YSCIG P o d o ju  

* *  ro k  u m a cn ia
ro k u  na 

sw ą pozyc ję  
n a jw ię k s z e j na św ie c i«  im p re z y  
a u  szoso w c o w -a m a io ro w , s ta j«  
2«? g łó w n y m  celem  p ra c y  k o la ­
rz y  n ie  ty lk o  trz e c h  o rg a n i-  
Zs-.j^cycn go K r a j ó w ,  ale tych  
w s z /s tro c h , k tó rz y  m a ją  a m ­
b ic ję  o a e g ra n ia  p ow a żn e j ro ii 
w  K o la rs tw ie  szosow ym . Z n a j­
d u je  to  sw o je  o d o ic ie  w  b a r ­
dzo s ta ra n n y m  p rz y g o to w a ń .u  
d ru ż y n , w  ilo śc i k ilo m e tró w
p rz e p c h a n y c h  na tre n in g a c h ,
w c o ra z  lep szym  o p a n o w a n iu  
p rz e z  w ie lu  k o la rz y  te c h n ik i i 
ta k ty k i  ja z d y , a w re s z c ie  w  co­
ra z  b a rd z ie j z a c ię te j w a lce  o 
p ie rw s z e ń s tw o . P o tw ie rd z a ją  to 
n ie w ie lk ie , często  se kundow e ,
ró ż n ic e  w k la s y f ik a c ji  ta k  d r u ­
ż y n o w e j, ja k  i in d y w id u a ln e j.

. i rosnące

zainteresowanie
Ź ró d e ł ro sną ce g o  z a in te re so -

w a n ia  w ie lk im  W ysc iq ie m  na le ­
ży  szu«ac taK w jeg o  ro sn ą cym  
p oz io m ie  s p o r to w y m , Jak i w 
c h a ra k te ry s ty c z n e j d la  n iego  
a tm o s ie rz e  p rz y ja ź n i.  Dużo 
z d z iw ie n ia  u b io rą c y c h  po raz  
p e r  w szy  u d z ia ł w W yśc ig u  k o ­
la rz y , t re n e ró w , k ie ro w n ik ó w  
m e K to ry c n  d ru ż y n  w y w o ły w a ł 
p o c z ą tk o w o  n p . fa k t,  ze ko la rz e  
cze cho s ło w a ccy  po sw o im  ko- f 
le jn y m  z w y c ię s tw ie  c h ę tn i«  opo- 
w aoa ti o ta k ty c e  za s tosow ane j 
na ty m  czy in n y m  e ta p ie . Ileż 
ra z y  z d a rz a ło  s ię, że ko la rz e  
w s p ó łz a w o d n ic z ą c y  ze sobą. ja k  
np. V ese ly , K ró la k . B r it ta m  i 
W ie rs z y n in  na I l i  e ta p ie  z a jm o ­

w a li czo łow e m ie jsca , w ła śn ie  
d z ię k i śc is łe j w s p ó łp ra c y  na t r a ­
s ie. Jakże  często  o b s e rw o w a liś m y  
w y p a d k i, g d y  woz te c h n ic z n y  
ie d n ? j d ru ż y n y  u d z ie la ł pom ocy 
k o la rz o w i in n e j — n a z w ijm y  
„ k o n k u r e n c y jn e j“  — d ru ż y n y .

B a rw n a  k o s z u lk a  k o la rz a  — 
o b o ję tn ie  z ja k ie g o  b y łb y  k r a ­
ju  — zn acze k  W yśc ig u  w p ię ty  
do k la p y  m a ry n a rk i  zawsze w y  
w o ły w a ły  na tw a rz y  n a p o tk a n e ­
go  o b y w a t- ila  C zech o s łow a c ji. 
NRD i P o ls k i se rde czn y  uśm iech  
I b u rz e  e n tu z ja z m u  tłu m ó w , 
z g ro m a d z o n y c h  w z d łu ż  t r a ­
sy. I w ła ś n ie  ta n ie s p o ty ­
kana  g d z ie  In d z ie j m a n  - 
fe s ta c ja  p rz y ja ź n i,  to  o lb r z y ­
m ie  z a in te re s o w a n ie , o kazyw a n e  
W y ś c ig o w i, k tó re g o  n acze ln ym  
h as łe m  Jest u trw a le n ie  p o k o ju  
m ię d z y  n a ro d a m i — p o z o s ta w iły  
t rw a ły  ś lad  w p a m ię c i w s z y s t­
k ic h  jeg o  u c z e s tn ik ó w .

j h

Więcej uwagi 

poszczególnym 

zawodnikom
Szczegółowa analiza Indyw i­

dualnych umiejętności t bra­
ków każdego kolarza naszej 
drużyny pozwoliłaby na pewno 
wysunąć szereg cennych wnios­
ków, których realizacja przy­
czyniłaby się do lepszego 
przygotowania naszej drużyny. 
Bardzo ważne znaczenie ma 
tu ta j postawiona na wysokim  J 
poziomie praca wychowawcza ! 
z zawodnikam i, od k tóre j w I 
głównej mierze zależy rozwój ! 
wysokiej świadomości i dysćyp- j 
liny , zdrowej am bicji, hartu i 
ofiarności. Gdyby tą anaiizą i 
wnioskam i objąć całą naszą 
narodową kadrę kolarską, gdy­
by przygotowania oprzeć o zdo­
bycze nauki t doświadcze­
nia poprzednich Wyścigów — 
wówczas okazałoby «!ę praw­
dopodobnie, że stać nas było  
na wystaw ienie bardziej w y­
równanej drużyny.

Źródeł naszego niepowodze­
nia w  żadnym wypadku nie 
należy szukać w samych ko la­
rzach. Jechali bardzo ambitnie, 
rob ił! wszystko, na co ich było 
stać — począwszy od Królaka, 
a na Lasaku skończywszy. 
Główną odpow iedzia lno^ po­
nosi bez wątpienia sekcja ko­
larstwa G K K F  i Rada Trene­
rów.

Dobre chęci —  

to za mało

nie naszych kolarzy do tego­
rocznego Wyścigu Praha — 
Berlin  — Warszawa wzbogacą 
naszą wiedzę o przyczynach 
niepowodzenia i zaznajomią z 
wnioskam i w yciągn ię tym i na 
przyszłość.

W kolarstwie — jak w każ­
dej Innej dyscyplinie sportu — 
zwyciężają najlepsi, chcemy 
jednak, by nasza reprezentacja 
walczyła odpowiednio do — 
wykazanych już przecież w la­
tach poprzednich — możliwoś­
ci i umiejętności. A nie 
wstydźmy się powiedzieć, że są 
one wysokie — sięgają prze­
cież pierwszych miejsc tak w 
klasyfikacji drużynowej jak 1 
Indywidualnej. I  z tą perspek­
tywą trzeba przystąpić do przy­
gotowań do IX  Wyścigu War­
szawa — Berlin — Praha.

7,. M IKO ŁA JCZAK

) N areszcie  
I stachon na 
( s ie d zą cych .

• W yd a je  s ię. że n o w y m  sta- 
i d ioTem  n a jb a rd z ie j z a in te re -  

sowa n i p o w in n i b 
sp i r o w c y .

Owszem , są z a in te re s o w a ­
n i, a le ch yba  ty lk o  w ty m , 
żeby k o rz y s ta ć  z now ego  s ta ­
d io n u , a n ie  te ra z  g d y  t r z e ­
ba pom óc w Jego b u d o w ie .

W c ią g u  k w ie tn ia , m im o  
fa ta ln e j p og o d y  na s ta d io n ie  
p ra c o w a ło  spo łeczn ie  ponad  
10 tys . lu d z i. P raca  ich w y ­
raża  sie w  ilo śc i 25 tys . ro - 
boczo g o dz in .

W m a ju  lic z b a  ta n ie w ą t­
p liw ie  w z ro ś n ie . g d yż  co ­
d z ie n n ie  p rz y  b u d o w ie  s ta ­
d io n u  p ra c id e  p rz e c ię tn ie  
700 — 900 osób.

B yła  n aw e t Jedna z r e k o r ­
dow ych  n ie d z ie l, k ie d y  p r a ­
cow a ło  p ra w ie  2 tys . osób.

W śró d  p ra c u ją c y c h  b ry g a d  
w y ró ż n i li  s ię  s tu d e n c i W y- ^ 
d z ia łu  M e chan icznego  P o ll-  f  
te c h n ik i W a rs z a w s k ie j, k tó - $ 
rz y  p ie rw s i p rz y s tą p il i  do  j) 
p ra c y , m im o  śn iegu  I m ro ­
zó w . D oskona le  p ra c o w a li 
ze te m p o w cy  z« Sztabu G ene­
ra ln e g o  W o jska  P o lsk ie g o , 
k tó rz y  sw o ją  n o rm ę  w y k o ­
n a li w  300 p ro c .

E k ip y  z w ie lu  z a k ła d ó w
p ra c y , w ś ró d  k tó ry c h  n ie  
b ra k  s ta rs z y c h  w ie k ie m  osób , 
p ra c u ją  n ie z w y k le  o f ia rn ie  
z d o b y w a ją c  sob ie  pe łne  u- 
nan ie  m ie js c o w e j z a ło g i.

N ie s te ty  w  te j p ię k n e j a k ­
c ji z a b ra k ło  s p o rto w c ó w .

S p o rto w c ó w  s to lic y  za ­
w s ty d z il i  c z ło n k o w ie  ko ła  
s p o rto w e g o  ..S p a rta “  z Józe­
fo w a  ko ło  B łon ia , k tó rz y  b '-'ll 
p ie rw sza  sp o rto w a  b ry g a d ą  
p ra c u ją c ą  na S ta d io n ie  C en­
tra ln y m .

S zkoda, że w  a k c ji  u d z ia ł 
« .po rtow ców  Jest d o ty c h ­
czas n ie p ro p o rc jo n a ln ie  m a ­
ły , że z rz e s z e n ia  s p o rto w e  
n ie  p o ś w ię c a ją  je j n a le ż y te j 
u w a g i.

Jest Jeszcze czas. C ze rw 'e c
I l ip ie c  to  o k re s  w zm o ż o n e j 
p ra c y  p rz y  ro b o ta c h  w y ­
k o ń c z e n io w y c h . S p o dz ie w a ­
m y  się, że s p o r to w c y  s to ­
l ic y  o b u d zą  sie w re s z c ie  z 
la ta rg u  I p rz y s tą p ią  do p o ­
m o cy  p ię k n e j a k c ji  b u d o ­
w y  n a jw ię k s z e g o  o b ie k tu  
sp o rto w e g o  s to lic y .

S. K.

Spotkanie najlepszych szablistów świata Austriacy, 
Belgowie, Francuzi, Węgrzy i Włosi w Warszawie 

Turniej równy mistrzostwom świata

Z A k ilk a  dni, t j.  w na j bliższą środę, rozpocznie się 
"  'Warszawie w spaniała międzynarodowa impreza 
szermiercza. Na planszy w Hali ZS „G w ard ia “  

spotkają się w sześciomeczu szablonym  najlepsze drużyny 
świata, które od w ie lu  lat ryw a lizu ją  o miano najlepszych 
w te j niezwykle em ocjonującej konkurencji. W 
wezmą udzia ł: m istrz św ia ta  w szabli 
m istrz św iata ~  Polska oraz drużyny Włoch, Francji, 
Belgu i A us trii.

tu rn ie ju  
Węgry, wice-

Niespodzianki
w IÏ lidze piłkarskiej

w
DLACZEGO
W A R S Z A W IE ?

To p y ta n ie  w ysu w a  w ie lu  s y m ­
p a ty k ó w  s z e rm ie rk i sp o g lą d a ­
jąc  na w ie lo b a rw n e  p la k a ty  
p ro p a g u ją c e  tu r n ie j .  Tym czasem  
n ie  m a n ic  w ty m  d z iw n e g o . O r 
g a n iz h to re m  s p o tk a n ia  je s t bow iem  
s to lic a  k ra ju ,  k tó re g o  re p re z e n ­
ta c ja  szab low a  szczyc i się ty tu łe m  
d ru ż y n o w e g o  w ic e m is trz a  św ia ta  
z d o b y ty m  w ub. ro k u  w L u k s e m ­
b u rg u .

W iadom ość o o rg a n iz o w a n iu
w W a rs z a w :e sześciom eczu  n a j­
lepszych  na św iec ie  u ru z y n  s z u f ­
lo w y c h , s p o tk a ła  się z d użym  
z a in te re s o w a n ie m  i u zn a n ie m  n ie  
ty lk o  w ś ró d  s z e rm ie rz y  z a p ro s z o ­
nych  do tu rn ie ju  p ań s tw , ale i 
w  łon ie  M ię d z y n a ro d o w e j Fede­
ra c ji  S z e rm ie rc z e j (FI E). Fakt. 
że tu rn ie |  o rg a n iz u ją  P o lacy . ma 
także  w ie lk ą  w ym o w ę  p ro p a  
g an d o w ą , bo w  s z e rm ie rc e  z n a ­
ne są ró żn e  tu rn ie je ,  ja k  np. w 
G andaw ie , B udapeszc ie  czy  W ie d ­
n iu , a le  o z o rg a n iz o w a n ie  z a w o ­
dów  na ta k ą  ska lę  Jeszcze się n ik t  
n ie  p o k u s ił.

W p e rs p e k ty w ie  z b liż a ją c y c h  
się m is trz o s tw  ś w ia ta  w  R z y n re  
(Jesień b r.), w a rs z a w s k i tu r n ie j

. będzie  o s try m  e gza m in em  d la  
w s z y s tk ic h  d ru ż y n , k tó re  zoba- 
czy rn y  na p la n szy  w H ali „G w a r-

; d l i “ .
r o  ra z  p ie rw s z y  od  4 la t w y- 

j s tą p ią  w Polsce W ę g rz y . O bec­
ność d ru ż y n o w e g o  m is trz a  św ia ta  

i je s t ju z  w y s ta rc z a ją c ą  zachę tą  
do o b e jrz e n ia  tu rn ie ju ,  a p rze- 

i c iez w  te j u ru z y n ie  z n a jd u ją  się 
ró w n ie ż  in d y w id u a ln i m is trz o w ie  
św ia ta : G e re v ics , Kovac.s, K ar- 
p a tt i.  Nie zn a m y  jeszcze o f ic ja l ­
nej l is ty  n a zw isk , a le i bez tego 
m ożna  s tw ie rd z ić , że d ru ż y n a  
w ęg -e rska  będz ie  p rz e c iw n ik ie m  
n r  1 d la  w s z y s tk ic h  in n y c h  zespo ­
łów .

PO LSK A -  W łO CH Y

S zczegó lnego  znaczen ia  n a b ie ra  
w  W a rsza w ie  w iz y ta  sz a b lis tó w  
W łoch , k tó ry m  nasi re p re z e n ta n ­
ci o d e b ra li p rz e d  ro k ie m  na m i­
s trz o s tw a c h  ś w :ata d ru g ie  m ie jsce  
I s re b rn y  m e da l. S p o tka n ie  P o l­
s k a —W ,ochy będzie  c ie k a w y m  
m o m en te m , bo nasi sza b liś c i b ro ­
n ić  będą z d o b y te j p o z y c ji, a p rz e ­
c iw n ic y  m a ją  m o żkw o ść  z b ad a n ia  
P o la kó w  p rz e d  m is trz o w s k im  
tu rn ie je m  je s ie n ią  w  R zym ie . 
NOSTINI, DARE, N ARDUZZI czy 
FERRARI to  s z a b liś c i, k tó rz y  nie

I

WARSZAWA.  Ekstraklasa p iłka rska  odpoczywana w ubiegł*! 
niedzielę. Najlepsi nasi p iłkarze przygotowują się na k ró tk im
zgrupowaniu w Ciechocinku do meczów m iędzypaństwowych z 
Rumunią na dwu fron tach-w  dn iu  29 hm. W związku z tym  
uwaga wszystkich sym patyków pHkarstwa zwróciła się przed© 
wszystkim  na H ligę, która w każdą niedzielę przynosi nową 
niespodziankę. Podobnie stało się i w ubiegłą niedzielę. l> ade r 
rozgrywek Budow lani Opole przegrał niespodziewanie w Cho­
rzow ie z tamtejszym A liS  — 3:4 (1:3), ale ponieważ ich naj­
większy dotychczas ryw a l Naprzód L lp in y  przegrał na wlas-
nym  boisku z Cracovią 
pozycji przodemnika.

<1:2 (0:2) Budow lani utrzymali się na

Dużą n iespodz iankę  s p ra w ił«  
w arszaw ska  S pa rta , w y g ry w a ją c  
bez w iększego  tru d u  z n ie d a w n y m  
p rz o d o w n ik ie m  I I  l ig i G ó rn ik o m  
W a łb rz y c h  — 3:1 (0:0). W arszaw ia ­
n ie  pod k ie ru n k ie m  tre n e ra  K is ie ­
liń s k ie g o  z ro b il i  obecn ie  pow ażne 
postępy i na leży  ich  z a liczyć  do 
n a jn ie b e zp ie czn ie jszych  zespołów  I I  
l ig i.  N a jle p s z y m i z a w o d n ik a m i w 
S pa rc ie  są d w a j s k rz y d ło w i Ż m u d z ­
ie i  i D ro ż y ń s k i, z ty m  że p ie rw ­
szy znaczn ie  przew yższa u m ie ję tn o ­
śc iam i swego ko legę , a w  m eczu z 
G ó rn ik ie m  W a łb rz y c h  b y ł n a jle p ­
szym  na bo isku .

N astępną n iesp o dz ia nką  b y łą  w y -  
sotka w y g ra n a  G ó rn ik a  Z abrzu  w

B y to m iu  z lego Im ie n n ik ie m  —
4:0 (3:0), W yd a je  się. że s i ln y  ze­
spół zabrzan  s ta je  się Jednym  * 
pow ażnych  k a n d y d a tó w  do p o z y c ji 
leadera.

N ie  p o w io d ło  się P o lo n ii Leszno, 
k tó ra  na w ła sn ym  bo isku  p rze ­
g ra ła  zo S ta lą  G dańsk — 0:2 (0:1). 
W o s ta tn im  m eczu n ie d z ie ln y m  
C W KS K ra k ó w  ro z g ro m ił T a m o v iq  
— M:0 (4:0). Po ty m  sp o tk a n iu  p i ł ­
ka rze  ta rn o w s c y  „u m o c n ili  s ię4’ n» 
o s ta tn ie j p o z y c ji, a w o js k o w i m a ją  
szanse na naw ią zan ie  k o n ta k tu  r.e 
ś ro dko w ą  g rup ą .

Mee* CWKS Bydgoszcz * OwwP* 
dią Kielce soetai przełożony na 
M bm .

T A B F L A

*7  W IE L K Ą  starannością
przygotowały się kom ite ty 

etapowe na przyjęcie kolarzy. 
Cieszy nas. że i w  tym  roku 
Łódź zdobyła pierwsze miejsce 
w  m iędzynarodowym współza­
w odn ictw ie . co zawdzięcza bez 
w ątp ien ia  ofiarności setets spo­
łecznie pracujących aktyw is­
tów. Nie można — niestety — 
podzielać tego zadowolenia, je ­
żeli chodzi o rezu ltaty, jak ie  
uzyskała nasza drużyna.

Dlaczego daliśmy sie 

wyprzedzić?
Jak ta się stało, że kolarze 

ras : zajęli 6 miejsce i da li się 
wyprzedzić w ie lu innym , 'k tó ­
rych  w ubiegłym  roku zosta­
w i l i  za sobą o k ilka  długości? 
Z łożyło  się na to w iele przy­
czyn, z których najgłówniejszą 
jest „ z le  przygotowanie t lo  tak 
trudnego i ciężkiego wyścigu“ 
— jak  stw ie rdz ił nasz na jlep­
szy kolarz K ró lak.

System  | m e toda  tre n ln q ó w  
b y ły  n ie o d p o w ie d n ie . Czyż m o ­
żna byc  d o b rz e  p rz y g o to w a n y m  
do w y ic ig u ,  w k tó ry m  trze b a  
p - z e e r k a c  k i lk a  e ta p ó w  o po­
nad 200 k ilo m e tra c h , g d y  na 
tre n in g a c h  ta k  d łu g te j tra s y  bez 
zs ia d a n ia  z ro w e ró w  n ie  p rz e ­
jechano? Czyż m ożna  n ie  lic z y ć  
się  z ty m . że pogoda  w  o k re ­
sie tre n in q ó w  m oże być  zła 
— ja k  to  m ia ło  m ie jsce  w 
ro k u  b io rą c y m : : d y  py ta liś m y  o 
to  zw yc ię zcę  W yśc iq u  S ch u ra  — 
o d p o w e d z ia i,  żp k o la rz  p o trz e ­
b u je  do t'-e n in q ó w  s łońca , ch oć­
b y  p rz e z  k ró tk ie  o k re s y .

C zyż m ożna  d o b rz e  p rz y g o to ­
w ać k o la rz a , jeże li n ie  u w z g lę ­
d n ia  s ’e w  d o - ta te c z n e i m ie rz e  
je g o  in d y w id u a ln o ś c i?  B y ło  np. 
w ia d o m o  ju ż  daw n o , że K ró ­
la k  p o trz e b u je  d o ić  d łu g ie ­
g o  cża su , b y  n a b ra ć  ro z m a ­
c h u , i że n ie d o s ta te czn ie  o p a ­
n o w a ł f in is z .  W  u b ie g ły m  ro k u  
i S c k u r  n ie  u m ia ł p rz y  ko ńcu  
ro z w iia ć  d u ż e i s z y b k o ś c i, n ie ­
p ew n ie  c z u ł sie na b ieżn i. Po­
p rzez  u s iln y  c a ło ro c z n y  tre n !n q  
p o t r a f i ł  te  b r a k i  u s u n ą ć . ch o ­
c iaż  — lak sam  tw ie rd z i — 
..m usze  iesz rze  o p a n o w a ć  te c h ­
n ik ę  Jazdy na w ira ż a c h “ .

Dobre chęci wykazywane 
przez poszczególnych trenerów 
nie uchron iły  niestety od te­
go. że stosowany przez nich 
system przygotowań nie dawał 
dostatecznego rozpoznania ak­
tualnych możliwości kolarzy, 
że niedocenianie innych drużyn 
— zwłaszcza bułgarskie j, ra­
dzieckiej i be lg ijskie j — przy­
czyniło się do spadku w k la ­
sy fikac ji w stosunku do ubieg­
łego roku. że planowanie za- 
daó taktycznych na poszcze­
gólnych etapach było — ze 
względu na możliwości na­
szych kolarzy — bardzo często 
nierealne.

Wniosek nasuwa się dość 
prosty — w arto  skorzystać z 
doświadczeń zagranicznych tre­
nerów, wym ienić doświadcze­
nia z działaczami Czechosło­
wacji i NRD iszczę,golnie 
z tym i ostatn im i, którzy po­
tra f i l i  tak przygotować druży­
nę. te z 7 miejsca w  roku 
ubiegłym dźwignęła stę w tym  
roku na drugie)

Sekcja kolarstwa G K K F  po- 
| w inna, w świetle tegorocznych 
. rezultatów, zastanowić się nad 
swoją dotychczasową dziala l- 

. nością *ak zmienić system pra­
cy. by zapewniał szeroki, ma- 

j sowy rozwój kolarstwa i stały 
| dopływ  nowych talentów, m. 
j in. poprzez organizowanie naj- 
różnortędniejsz.yrh wyścigów, 
zwiększyć starania o rozwój i 
udoskonalenie produkcji sprzę­
tu kolarskiego w kraju, a tak­
że — co jest szczególnie wa­
żne dla zdobycia konieczne­
go doświadczenia przez na­
szych kolarzy — częstsze kon­
takty  międzynarodowe na od­
powiednim poziomie.

To nie wszystko

N im  zabrzm i
gong iv Berlinie

W związku ze zbliżającymi się mistrzostwami Europy w boksie w Berlinie zach omó 
wiliśmy sytuację w krajach, które tworzą

USA

Poruszone w tym  artykule 
sprawy i proponowane wnios­
ki nie są wszystkim i, nad któ­
rym i w arto  się zastanowić w 
najbliższym czasie. W dyskusji 
nad podniesieniem poziomu na­
szego kolarstwa bierze udział 
nie ty lko  aktyw  kolarski, ale 
t m iliony ludzi, którzy godzina­
mi w yczekiwali wzdłuż tra ­
sy by przez parę chw il zo­
baczyć kolarzy, a także emoc­
jonowali się przy głośnikach 
radiowych 1 przy czytaniu ga­
zet. Należy więc oczekiwać, że 
odpowiedzialni za przygotowa-

w iam y bokserów 
mogą dużą rolę, 
strza Europy.

Czy zwycięstwo nad 
może być miernikiem 

wartości bokserów Anglii?
S ensacyjne  z w yc ię s tw o  pięś- 

Anc*l> nad re p re z e n ta c ją  
UoA w y w o ła ło  w  o b lic z u  m is  
trz o s tw  E u ro p y  now ą fa le  p ro  
qnosty-<ow  i n a jb a rd z ie j o p ty ­
m is ty c z n y c h  d la  A n g lik ó w  p rz e ­
p o w ie d n i.

P ow sta je  p y ta n ie  czy d ru ż y n a  
a ng -e lska , k tó ra  p o ko n a ła  n a j­
lepszych  a m a to ró w  USA 10:8 
(mecz o d b y ł się bez w ag i p ó ł­
c ię ż k ie j)  jes t rz e c z y w iś c ie  tak 
dosko n a ła , że m oże lic z y ć  na

Anglii, C zechosłow acji i 
a czko lw ie k  n ie  są brani

czołówkę boksu europe jskiego. Teraz przedsta- 
Węgrier, którzy w Berlinie również odegrać 

pod uwagę w walce o tytuł drużynowego ml-

z re s z tą  I Inn i 
A n g li i  w a lczą  

n a jc h ę tn ie j

re-c la rz e  c l Jak 
p re z e n ta n c i 
cze j o fe n syw n ie , 
p ó łd ys ta n s ie .

W re p re z e n ta c ji na B e rlin  
p rz e w id z ia n y  je s t ró w n ie ż  Rent 
w p ó łc ię ż k ie j (n ie  w a lc z y ł w  
m eczu z USA z pow odu  b ra k u  
p rz e c iw n ik a )  o ra z  L lo yd  w m u 
szej, k tó r y  p rz e g ra ł z Reynold 
sem (USA) p rzez  tk o  ■ 
dzie . ru n -

Trójka muszkieterów 
czechosłowackich

Na mistrzostwach 
’ Warszawie całv

E u ro p y
dnrnK-Lę

F ra g m en t s p a rr ln g u  

b e r l iń s k im

D rogosz*

S p o rtp asukcesy  - 
last?

T ru d n o  na to  o d p o w ie d z ie ć , 
g d yż  b o k s e rz y  a m e ry k a ń s c y  nie 
sę b liż e j z n a n i. Z w yp o w ie d z i 
p o ls k ic h  o b s e rw a to ró w  tego m e­
czu N eu d inq a  i S tam m a w y n i­
ka, że ty lk o  cz te re ch  p ię śc ia ­
rz y  zza Oceanu re p re z e n to w a ło  
d o b rą  k lasę . Sta.d w n io s e k , że 
na ty m  z w y c ię s tw ie  me m ożna 
b ud o w ać  z b y t w ie lk ic h  n ad z ie i.

Jak Już z a z n a c z y liś m y  w  p o ­
p rz e d n im  a r ty k u le  A n g lic y  m o ­
gą zd an ie m  naszym  lic z y ć  ra ­
cze j na su kcesy  In d y w id u a ln e , 
a ta k im  b y ło b y  w p ro w a d z e n ie  
do f in a łu  d w óch  lu b  trz e c h  za­
w o d n ik ó w .

P rz y p o m n ijm y  sobie  m is trz o ­
s tw a  E u ro p y  w  W a rsza w ie . Za­
b łysn ę ła  tam  w y b itn a  In d y w i­
d u a ln o ść  — W e lls , k tó r y  b y ł 
Jednym  z n a jb a rd z ie j s ty lo w y c h  
b o k s e ró w  tu rn ie ju .  K to  w ie  czy 
w  B e r lin ie  n ie  z a b ły ś n ie  ta le n t 
na m ia rę  W e llsa .

W o b e c n e j c h w il i  n a jle p s z y m i 
b o k s e ra m i A n a ll l  są G a rgan  w 
p ó łś re d n le j, F os te r w  le k k o ś re d - 
n le j I Hope w  ś re d n ie l.  C ieka ­
we, że n ie  re p re z e n tu ją  on i 
tzw . a n g ie ls k ie j s z k o ły  boksu . 
1-tóre! k la s y c z n y m  p rz y k ła d e m  
b y ł m is trz  E u ro p y  W e lls . P ięś-

z M ile w s k im  w C etn tew le

bokserów czechosłowackich 
wyrażał się w  zdobyciu dwu 
ty tu łów  wicemistrzowskich. 
W tym  roku nasi sąsiedzi 
mają większe ambicje.

Reprezentacja CSR w a l­
czyła ostatnio dw ukro tn ie : 
z F in landią wygrała 14:6, a 
z Węgrami zremisowała 10:10. 
Oba te spotkania wykazały 
dobrą na ogól form ę kandy­
datów na wyjazd do B erli­
na.

Czechostowacy Uczą na jbar­
dziej na byłego m istrza o lim ­
pijskiego Termę, k tó ry  znacz­
nie przybrał na wadze 1 w a l­
czy obecnie w  kategorii pó ł­
ciężkiej.

Torma, zawodnik o błyska­
wicznym refleksie by ł niepo­
konany do 1952 roku. Pasmo 
jego zwycięstw przerwał 
dopiero Chychla na O lim pia­
dzie w Helsinkach. Czecho-

i słowak nie reprezentuje dziś
[ te j klasy co niegdyś, ale jego 

w ie lka  ru tyna i staranne 
przygotowanie do tu rn ie ju  
berlińskiego dają mu na jw ię­
cej bodaj szans z całej d ru ­
żyny CS'R.

D ru g im  fa w o ry te m  Jest M a jd - 
loch  w  w adze  m u s z e j, ró w n ie ż  
w ie lk i ru ty n ia rz ,  k tó r y  w  sw e j 
k a r ie rz e  p rz y s p o rz y ł b a rw o m  
cze c h o s ło w a c k im  n a jw ię c e j p u n ­
k tó w . W o b u  o s ta tn ic h  m eczach  
m ię d z y p a ń s tw o w y c h  z a b ły s n ą ł 
on d o b rą  fo rm ą ,

W re szc ie  trz e c im  k a n d y d a te m  
na f in a lis tę  tu r n ie ju  b e r liń s k ie g o  
je s t K o u tn y  w  w adze  ś re d n ie j 
w ic e m is trz  E u ro p y  z W a rsza w y .

M n ie i lic z ą  C zechos łow acy na 
m is trz a  o lim p ijs k ie g o  Zach a rę , 
k tó r y  p rz e g ra ł w y ra ź n ie  z Ha- 
m a la in e n e m  podczas m eczu  n 
F in la n d ią  o ra z  na ż y w io ło w e g o , 
a le  n ie d o św ia d czo n e g o  lv a n u s a .

Węgrzy llczg na Pappa
Dawno już  m iną ł okres,

k iedy reprezentanci Węgier 
św iec ili sukcesy na o lim ­
piadach i m istrzostwach Eu­
ropy. Dziś bokserzy Węgier 
dość wyraźnie ustępują czo­
łówce europejskiej.

Węgrzy mają jednak swego 
kandydata do ty tu łu  m istrza 
Europy. Jest nim  n ienajm łod- 
szy już Papp w. wadze lek- 
kośredniej — dw ukro tny 
m istrz  o lim p ijsk i, pięściarz o 
p iorunującym  ciosie.

W ę g ie r  d o b rz e  z n a n y  Jest 
p o ls k ie j p u b lic z n o ś c i. P a m ię ta ­
m y  jeg o  p o ra ż k ę  na m is trz o s t­
w ach  E u ro p y  w  W a rsza w ie , g d y  
u le g ł m łod sze m u  od s ieb ie  b o k ­
s e ro w i ra d z ie c k ie m u  T is z in o w i. 
P o ra ż k a  ta  n ie  z a ła m a ła  Jednak 
z a s łu żo n eg o  J a m b itn e g o  s p o r ­
to w ca  w ę g ie rs k ie g o .

W  o s ta tn im  m eczu  m ię d z y ­
p a ń s tw o w y m  g dz ie  W ę g rz y  z re ­
m is o w a li z CSR 10:10 P app t r a ­
d y c y jn ie  w y g ra ł p rz e z  n o k a u t.

Czy m a on  szanse w  B e rlin ie ?  
S łab ym  p u n k te m  P appa  jes t 
b ra k  k o n d y c ji ,  to te ż  w ia d o m e  
je s t, że W ę g ie r s ta ra  się ro z ­
s trz y g n ą ć  w a lk ę  Jak n a js z y b ­
c ie j, q d y ż  o s ta tn ią  ru n d ę  z t r u ­
dem  w y trz y m u je . Czy m is trz  
o l im p ijs k i  w y trz y m a  k i lk a  c ięż ­
k ic h  m eczów , ja k ie  c z e k a ją  go 
w  B e r lin ie , za le ży  p rzede  
w s z y s tk im  od k o n d y c ji.

Poza P appem  d użą  ro le  w 
tu r n ie ju  b e r l iń s k im  o d e g ra ć  m o­
że w ic e m is trz  E u ro p y  w  w adze  
le k k ie j Juhasz. Na m is trz o s t­
w ach  w  W a rsza w ie  w y g ra ł on 
w  p ó łf in a le  z F inem  N iin iv u o r i,  
a w  f in a le  o rz e g ra ł z Je nq ib a  
r ia n e m  (ZSRR).

Poza tv m i dw om a z a w o d n ik a ­
m i W ę g rz y  n!e p o s ia d a ją  dziś 
p ię ś c ia rz y , k tó ry m  m ożna  by 
ro k o w a ć  su kcesy  w  R ed lin ie .

W n a s tę p n ym  o d c in k u  za po ­
zn a m y  C z y te ln ik ó w  z b o k s e ra m i 
In n y c h  k ra ió w .

S TA N IS ŁA W  K IE R A G A

ra z  ju ż  w a lc z y li z P o la ka m i na 
ró ż n y c h  p ia n sza ch . S ta re  pora - 
c h u n k ' zo s ta n ą  o d św ie żon e  w 
W a rsza w ie .

O k la s ie  A u s tr ia k ó w  n l«  trz e b a  
n ik o g o  p rz e k o n y w a ć . O s ta tn ie  w ia ­
dom ośc i z W ie d n ia  m ó w ią  o po ­
w a ż n y m  o s ła b ie n iu  te g o  zespo łu .
P ra w d o p o d o b n ie  z a b r a k n ę  w 
d ru ż y n ie  o lim p ijc z y k a  L ech n e ra  
o»"az K e rb a , z n a n y c h  nam  z Je­
s ie n n y c h  z a w o d ó w . P r z y j e d z e  
je d n a k  d o ś w ia d c z o n y  LO ISEL, bo ­
jo w y  RESCH, M A R TIN C IC , W UN- 
DER o ra z  d w a j m ło d s i z a w o d n i­
cy.

B e lg o w ie  m a ją  o k a z ję  do re ­
w a n ż u  do  n ie d a w n y m  m eczu  w  
B ru k s e li.  I w  te j d ru ż y n ie  z a is t­
n ia ła  lu k a  — n ie  p rz y ie d z  e o l im ­
p ijc z y k  B a łlis te r . ale za m ia s t n ie ­
go  zo b a c z y m y  w ic e m is trz a  św ia ta  
z 1047 r . DE BOURGUIGNON.

F rr.n c u z l — m e d a liś c i z L u k s e m ­
b u rg a  — z a p re z e n tu ią  sw ó j s ta ły  
s k ła d  z LEFEVRE na cze le . Nie 
bod z ie  w a lc z y ł n a to m ia s t m is trz  
ś w ia ta  L e v a v a s s e u r.

Polacy staną do w alki z 
Zabłockim na czele. Ostatnie 
zawody kontrolne naszych naj­
lepszych szablistów cechowa­
ła zwyżka formy Twardokensa 
i Pawlasa. Szóstkę reprezen­
tacyjną uzupełnią prawdopo­
dobnie Kuszewski, Piątkowski 
1 Suski. Zabraknie natomiast 
ulubieńca warszawskiej pu­
bliczności, mistrza sportu Je­
rzego Pawłowskiego, któremu 
choroba przekreśliła plany 
startu w tym wspaniałym tur­
nieju.

ANDRZEJ W IERZBA

NOW Y JORK. Rekordzi­
sta świata w rzucie oszcze­
pem Held (80,41) poprawi! 
w niedzielę na zawodach 
w Modesto (Kalifornia) 
swój rekord o 1,33 m, uzy­
skując fantastyczny wy­
nik 81,74. Pobito również 
dwa rekordy świata w bie­
gach. Na 880 yardów San­
tee uzyskał 1.48,5, a sztafe­
ta Uniwersytetu Texas 
przebiegła 4 X 110 yardów 
w 40,2.

*
B E R LIN . Ne zewodec.h le k ­

k o a t le ty c z n y c h  w  Jen ie  dw ie  
le k k o a t le tk l NRD p lo tk a rk a  
K o e h le r i s p r in te rk a  S tu b n ic k  
u z y s k a ły  n a jle p sze  w  ty m  ro ­
k u  w y n ik i  na św ie c ie . K o e h le r 
p rz e b ie g ła  8 0  m  pp ł. w  d o ­
s k o n a ły m  czasie  — 11,0, k tó ­
r y  je s t n ow ym  re k o rd e m  NRD 
a S tu b n ic k  w b ie g u  na 100 
m . u z y s k a ła  w y n ik  —- 11,8.

L  B udow lani Opole (1) 1*14 10*1*
2- G órn ik  Zabrze (3) 11:5 1414
3. Naprzód Id p in y  (j) 11:5 JO:«
4. Sparta W arszawa (5) in:« 11 :«
5. Cracovia (<») 9:7 3:7
fl. G órn ik  W ałbrzych (4; 9:7 J0M«
7. CW K S Bydgoszcz (6) 7:7 11:5
*. Stal Gdańsk (11) 7:7 10:0
9. G w ard ia  K ielce (i) 7:7 9:10

io. Polonia Leszno (7) 7:9 9:13
11. A K S  Chorzów (12) 8:9 10:15
U . G órn ik  B ytom  (10) 9:10 11:1t
13. CW KS K raków  (U ) 4 M3 17:l3
14. T a m  ovia (14) 2M4 4:33

R e k o r d
R u s k a

PO ZNAĆ ł. R ozegrane w  Pozna­
n iu  zaw ody le k k o a t)  e tyczne  (p ię ­
c io b ó j m ężczyzn  1 t r ó jb ó j k o b ie t 
o raz b ieg  na n  k n p  p rz y n io s ły  
dob re  re z u lta ty . M . ta . R usek (K o ­
le ja rz  Poznań) w  b iegu  na 15 k m  
u s ta n o w i! re k o rd  P o ls k i w y n ik ie m  
48:37,2. P o p rze d n i re k o rd  na le ża ł 
do S zw argo ta  (C W KS) t  w y n o s ił 
60:10:8.

Ulik wygrywa wyścig uliczny

Warszawie
W ARSZAW A 22.5 (obsl. wł.) 

Doroczny wyścig kolarski orga­
nizowany przez ZS „Gwardia“, 
rozegrany w niedzielę na u li­
cach stolicy, zakończy! się zwy­
cięstwem reprezentanta CWKS 
Mieczysława Ulika. Dystans 100 
km przejechał on w czasie 
2,41,38. W tym samym czasie 
przybyli na metę Bugalski 1 
Więckowski (CWKS), którzy 
dzięki wspólnej ucieczce ze 
zwycięzcą, wyprzedzili znacznie 
następnych zawodników.

30 k o la rz y  stanę ło  w  n ie d z ie lę  
p rzed  p o łu d n ie m  na s ta rc ie  w y ż e j 
w ym ie n io n e g o  w y ś c ig u , w  k tó ry m  
m im o  szum nych  zapow iedz i o rg a ­
n iz a to ró w , za b ra k ło  z zu pe łn ie  z ro ­
z u m ia ły c h  w zg lę d ów  naszych  re ­
p reze n ta n tó w  z m i i  W yśc igu  Po­
k o ju  m a ją c y c h  św ieżo w nogach 
tru d y  te j c ię ż k ie j im p re z y . H o n o ru  
n a jle p s z y c h  k o la rz y  b ro n iło  w  te j 
s y tu a c ji sześciu cz ło n k ó w  k a d ry  n a ­
ro d o w e j z trze m a  u cz e s tn ik a m i 
„w y p ra w y  b e lg i js k ie j“ : U lik ie m , 
W ię c k o w s k im  i  B u g a ls k im  na czele.

D o s ło w n ie  na  o s ta tn ic h  m e tra ch

Triumf młodych szachistów 
ZSRR

Zakońcarcme jvn&M k i lk u  d n ia m i 
w  L y o n ie  doroczne  Szachowe A k a ­
d e m ic k ie  M is trz o s tw a  Ś w ia ta  p rz y ­
n io s ły  o s ta teczn ie  zd ecyd o w an y  
t r iu m f  e k ip ie  ZSRR, k tó ra  re m i­
s u ją c  za le d w ie  jed e n  m ecz (z J u ­
gos ław ią ) i  w yso ko  w y g ry w a ją c  
pozostałe  za ję ła  z dużą przew agą 
p ie rw sze  m ie jsce  o s iąga jąc  41 p. 
(z 48 m o ż liw y c h ). S tudenc i radztec- 
cy z re h a b ilito w a li się wr te n  sposób 

: za zeszłoroczne n ie p o w o d zen ie  w 
'O s lo . gdzie  — ja k  w ia d o m o  — 
| m u s ie li u s tą p ić  p ie rw sze  m ie jsce  

Czech o s ło  w a ko  m .
N a d zw ycza j zac ię ta  w a lk a  o  w i ­

ce m is trzos tw o  p rz y n io s ła  z w y c ię ­
s tw o  Ju g o s ła w ii 33 p., p rzed  W ę­
g ra m i i  B u łga irią  po 32.5 p  Zeszło ­
ro czny  m is trz , C zech o s łow a da , 
ty m  razem  m usiia ła  z a d o w o lić  sie 
d o p ie ro  p ią ty m  m ie js c e m  z 27,5 p., 
a w ię c  dość d a leko  za czo łów ką , 
w y p rz e d z a ją c  n ie zn a czn ie  Is la n d ię  
2« p., P o lskę  25,5 p.. H iszp a n ię

£3,5 p., o raz F in la n d ię  20,5 p. z  
dość d u ż y m i ró ż n ic a m i p u n k to w y - 
m i z a m k n ę ły  tabe lę : H o la n d ia  16,5 
p., S zw ecja  15 p., N o rw e g ia  14 p., 
o raz  F ra n c ja  4,5 p. N a jlepsze  w y ­
n ik i  in d y w id u a ln e  os ią g n ę li w e ­
d łu g  k o le jn o ś c i szachow n ic : 1. F i­
l ip  (C zechos łow ac ja ) p rzed  T a jm a - 
now em  (ZSRR), na w s z y s tk ic h  po­
zo s ta łych  ( łączn ie  z dwrorna re z e r­
w o w y m i)  — w szyscy  c z ło n k o w ie  
e k ip y  ra d z ie c k ie j:  2. Spasski, 3. 
A n to sz in , 4. S u e tin , 5. B. Basdu- 
k o w  i 6. N ik i t in ,  co n a jle p ie j 
św ia d czy  o w ie lk ie j  p rzew adze, ja ­

m is ta  d ru ż y n a  ra dz ie cka  nadk ą

Sukces
ra idow ców LP Ż  

w L ipsku
LTP 5K . W L ip s k u  z a k o ń c z y ł * ię  

w  n ie d z ie lę  m ię d z y n a ro d o w y  
4 -dn tow y  ra id  m o to c y k l vy  na 

I d ys tans ie  o k . 1200 km . O rg a n iza to - 
| »em te j c ie k a w e j im p re z y  b y ła  o r ­

gan izacja  ,, G e se llsch a ft f ü r  S p o rt 
und  T e c h n ik “  (S tow arzyszen ie  S po r- 

\ t,u i  T e c h n ik i) .  D ru ż y n a  po lska  za le ta  
d ru g ie  m ie jsce  za R um u n ią . P o la - 

i cy w y p rz e d z il i s ilne  zespo ły  Cze­
ch o s ło w a c ji i  N R D .

O gółem  z a w o d n ic y  po lscy  z d o b y li 
7 z ło ty c h  m e d a li, 2 s re b rn e  i  1 

I b rązo w y . W k la s y f ia k c j i  In d y w i­
d u a ln e j m o to c y k liś c i p o lscy  z a ję li 
dwa p ie rw sze  m ie jsca .

W  k a te g o r ii i5o ecm z w v d ę * v ł  
P o to c k i, a w  k a t. 500 ecm  — 
K w ia tk o w s k i.

ADRES REDAKCJI: Warszawa,

1 ¿ r e f c t t i r p u  ¿ a s a »  n a  ÿ .^g rinü t*****  • r m
Jerozolimskie

w s z y s tk im i k o n k u re n ta m i.
7. w y n ik u  naszej d ru ż y n y  m ożem y 

być racze j za dow o len i. W y je ch a ła  
ona późno i p odobn ie  Jak B u łg a ­
r ia  m u s ia ła  ..do g a n ia ć “  tu r n ie j ,  
k tó re g o  te m p o  (2 ru n d y  d z ie n n ie !} 
o> ło  l ta k  bardzo fo rso w n e , a w  
d o d a tku  w  n ie n a js iln ie js z y m  s k ła ­
dz ie  i bez rezerw . W re z u lta c ie  na 
b a rk a c h  m is trz ó w : W itk o w s k ie g o , 
B rz ó z k i i  S zym ańsk iego  apoczął 
ca ły  c ięża r w a lk i .  W itk o w s k i na 
I  szachow n icy  w y p a d ł m n ie j w ię ­
ce j zado w a la jąco , w ra c a ją c y  do 
fo rm y  B rzó zka  1 z n a k o m ic ie  uspo­
s o b io n y  S zym a ńsk i o k a z a li się 
p ra w d z iw y m i p o d p o ra m i d ru ż y n y , 
p u n k ty  je d n a k  s tra co n e  przez na­
szego czw arteg o  re p re z e n ta n ta  A r -  
ła m o w sk ie g o  Jun., k tó ry  m ia ł po­
czą tko w o  jech a ć  ja k o  k ie ro w n ik ,  w  
re z u lta c ie  zaś w y je c h a ł ja k o  re ­
p re z e n ta n t — n ie  d a ły  się oczy ­
w iś c ie  o d ro b ić  i  u n ie m o ż liw iły  
nam  n aw ią zan ie  w a lk i o w ic e m i­
s trzo s tw o  św ia ta  (m im o  rem isu  2 2 
z J u go s ła w ią  i szeregu w yso ko - 
c y fro w y c h  zw yc ię s tw ).
— p o w ie d z m y  o tw a rc i-  — m ie l i ­
śm y n a j pe łn i e j S7.e p ra w o !

W  su m ie  Jednak m im o  pew nego 
n ie d o p a trze n ia  — z w y p ra w y  na- 
szych m ło d y c h  szach is tów  d o ’ F ra n ­
c j i  je s teśm y  bezw zg lędn ie  zadow o­
le n i, p rzede w s z y s tk im  ja k o  r. &al- 

P róby  w łą cze n ia  sie do o g ó l­
n ośw ia tow ego  ru c h u  szachowego, 
je d y n e j d rog i, ja k ą  m ożna w resz­
cie w y  dźw ig n ąć  nasza czo łów kę  na 
P ł y c ie  odpow iada  |ąee św ie tn y m  
tra d y c jo m  p o lsk ich  szachów. (G.)

p rzed  m e tą  ro zeg ra ła  się w a lk *  •
osta teczne zw yc ię s tw o . B ły s k a w ic **  
n y  f in is z  U lik a , k tó r y  w yszed ł * 
trz e c ie j p o z y c ji ra p to w n y m  s p r ib ' 
tern, da ł m u w e fe kc ie  p ie rw sza  
lo ka tę . N ie m a l p ięć m inu t, późnie,! 
p rz y je c h a ł O siak, a przeszło  sześć 
m in u t za zw ycięzcą  L is z k łe w lc *  
za m e ld o w a ł się na m ecie  na czele 
p ię c io oso b ow e j g ru p y . Na tra s ie  
w y c o fa ło  się 12 k o la rz y . P rze c ię tn a  
szybkość 37,3 km /godau

<*. w .)

Z  kraj
m

i
ze świata

S Z C Z E C IN . D ru g i m ecz w 
Polsce s z w a jc a rs k ie j d ru ż y n y  
p iłk a rs k ie j d ru g ie j l ig i  ASC 
8 t. Johann  (B azy lea ) n ie  
p rz y n ió s ł gościom  sukcesu. 
P rz e g ra li o n i po s łabe j grze 
z re p re ze n ta c ją  Szczecina 0:3 
(0:1). P iłk a rz e  szczecińscy w 
d ru g ie j p o ło w ie  p ra w ie  bez 
p rz e rw y  b o m b a rd o w a li b ra m ­
kę  gości zd o b y w a ją c  je d n a k  
ty lk o  d w ie  b ra m k i na s k u te k  
d o b re j g ry  b ra m k a rz a  s z w a j­
ca rsk iego .

R ep rezen tac ja  Szczecina 
s k ła d a ła  się z z a w o d n ik ó w  
I I I - l ic o w e g o  K o le ja rz a  i  
A -klasowe.J S ta li .

W A R 5 7A W A * K o n tro ln e  za­
w o d y  m io ta c z y  o ś ro d k a  w a r- 
sze w sk ie g o  ro z e g ra n e  na 
s ta d io n ie  S p a rty  p rz y n io s ły  
dw a d o b re  re z u lta ty  w  rz u c ie  
d y s k ie m  m ężczyzn . C h o jn a c k i 
(CW KS), k tó r y  w y ra ź n ie  p o ­
w ra c a  do  sw e j w ie lk ie j fo rm y  
u z y s k a ły  48.22 p rz e d  ko le o ą  
k lub o v t*n  A n d rz e jc z y k ie m  
48.11.

y
FO Z N A tf. W Poznaniu za­

k o ń c z y ł sic czteroelfcapowy v  v -
k o la rs k i szosami W ie lk o -  j 

p o ls k i l  Z ie m i lu b u s k ie ) . 
O s ta tn i e tap  na tra s ie  ż a ry  i 

Poznań (174 km ) w y g ra ł 
K ró lik o w s k i (S ta rt) 4:43.30 

I m in - Prze(i P aneek iem  (S p a r- 
io *9'33, *  R o tfo s ik le m  (U n ia ) 

i :“ l  m ,n -; » d ru ż y n o w o  — 
w !4:30.i 2 m in  przed 

S tartem _ 14:46,47.
w  o gó ln e j p u n k ta c ji  w -yśdz 

w y g ra ) H  ad as ik  w  łą czn ym  

— a<C W K s '* 5'38' *  ć n iż y n o w o

*
LIZBO NA, P rz e b y w a ją c a  na

P ó łw ysp ie  P ire n e js k im  p łk a r -  
ska  re p re z e n ta c ja  A n n li i  po 
o s ta tn im  re m is ie  w  M a d ry c ie  
z H iszp a n ią  — 1:1. p rz e g ra ła  
w  u b ie g łą  n ie d z ie le  z re p re - 
zen*ac ją  P o r tu g a li i  — 1:3
(1:1). A n g lic y  u s tę p o w a li 
sw ym  p rz e ry w n ik o m  p rzed e  
w s z y s tk im  w  sz y b k o ś c i • 
c h w ila m i b y li  b e z ra d n i w obec 
ich  ż y w io ło w y c h  a ta k ó w .

*
M O S K W A . Na czw órm eczu  

le k k o a tle ty c z n y m  w M iń s k u  
m ię d z y  re p re z e n ta c ja m i M o ­
s k w y , L e n in g ra d u , R ia łp ru - 
skie.j s r r  i U k ra iń s k ie j SS-R 
uzyskano  szereg d o b ry c h  w y ­
n ik ó w . N a ł lep«ze z n ic h  to : 
m ło t — K r lw o ro s o w  5# 52, 
ty c z k a  — C ze in o ba t 4,30, skok 
w dal O rig o rJe w  7,44 ł K ’’ **11'  
szkow  4.42. 400 rn — Tfrna-
tle w  47.4 oraz w ś ród  k o b ie t: 
k u la  — Z rh in a  16,00 t 400 n i 
— Soło po wa 50.3.
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